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NAUKA Z HISZPANII
P o la c y , k tó ry m  dobro  i p rz y ­

sz ło ść  o jczy z n y  leży  specja ln ie  na 
sercu , w inn i koniecznie zap o zn ać  
sie z tre śc ią  k siążk i w y b itn eg o  pu ­
b licy s ty  h iszpańsk iego , A lvaro  Al- 
ca la  G aliano, p ośw ięconej w e w n ę ­
trzn em u  po łożen iu  H iszpanii z o- 
o sta tn ieg o  p ó łto ra ro c z a  p an o w an ia  
A lfonsa X III-g o ; m ianow icie  od 
chw ili u s tąp ien ia  gen. P rim o  de R i- 
v e ry  do czasu  w y jaz d u  k ró la  z  H i­
szpanii.*) Z n a jd ą  bow iem  w  niej 
.dużo o s trz e g a w c z y c h  w sk azó w ek , 
co  czek a  k ra j, k tó reg o  rz ą d  i sp o łe ­
c z e ń s tw o  to le ru ją  ró żn e  w y b ry k i 
p ew n y ch  g ru p  w  rodzaju  kom uni­
s ty czn eg o  zjazdu  lite ra tó w  w e  L w o ­
w ie  czy  P ło m y k o w y c h "  afer, zw a l­
cza jąc  i p o tęp ia jąc  jednocześn ie  p a ­
tr io ty c z n ą  ak c ję  polskiej m ło d z ieży  
n aro d o w ej, s ta jące j m ężnie n a  s t r a ­
ży  d o b ra  i honoru  n asze j o jczy zn y . 
B o  p rzec ież  i u nas, podobnie jak  w 
H iszpanii, w  k tó re j w e  w sp o m n ia­
n y m  p o w y że j czasie  o k rz y k  „N iech 
ży je  k ró l“ u w ażan o  za  co ś  b u n to ­
w niczego . o k rz y k i: „N iech ży je  n a ­
ró d  polski", „N iech ży je  polski rz ąd  
n a ro d o w y '1 itp, u w a ż a  sie c z ę s to  za 
rzecz  n iedopuszczalną , za  k tó rą  
cz ło w iek  ła tw o  m oże d o s tać  się za 
...k ratk i. I u  nas tak i „ak ad em ik "  
R zy m o w sk i, Z egad łow icz , S k u ra , 
W asilew sk a , Jeh a n n a  W ielo p o lsk a  1 
inni m o g ą b ezk a rn ie  op luw ać i p o d ­
k o p y w a ć  n asze  n a jw y ż sze  a u to ry ­
te ty  m o ra ln e , w zg lędn ie sze rzy ć  
b o lszew ick ie  h a s ła  i tendencje , u- 
chodząc p rz y  ty m  za  b o h a te ró w  „lu 
dow y ch ", za  m ęczen n ik ó w  idei — 
CO je s t a k u ra t  w ie rn ą  k o p ią  tego , co 
sie dzia ło  sześć  la t tem u  w  H iszp a­
nii. Jok i zas b y ł k o n ie c  t e g o  w sz y - 
„tkiego ^  m onarch ii B urb o n ó w , — 
w iem y w szy sc y - M ów ić w ięc  nie 
potrzebuje-

Książka A- A. G aliano p o tw ie r­
dza te  p raw d ę , k tó ra  zo s ta ła  u s ta ­
lo n a  na m arg inesie  rew o lu c ji f ra n ­
cuskiej i k to rą  tak  lap id arn ie  s fo r­
m u ło w ał M e tte rn ic h : „M onarch ie
nip o-ina ty lko  p o d ają  się sam e". 
S łu szn ie ' tu  zrobił G aliano, zam ie-
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czy n n o śc i k ró la , k ó ł k o n se rw a ty w ­
n y ch  i u m iark o w an y ch . P odobn ież  
jak  w e  F ran c ji w  ch w ilach  p ie rw ­
szeg o  p a ro k sy zm u  rew o lu cy jn eg o  
nie zn a laz ł się nikt, k to b y  w zią ł 
k ró tk o  za  p y sk  w szy s tk ich  b ła z ­
nów , k rz y k a z c y  i k o n d o tie ró w  r e ­
w o lu cy jn y ch . w y tra c ił  ich lub w y ­
dalił z g ran ic  F ranc ji, tak  i w  H i­
szpanii po ustąp ien iu  gen. P rim o  de 
R iv e ry  nie b y ło  cz ło w iek a , k tó ry b y  
b y ł zdolen  o p an o w ać ro sn ą cą  z dnia 
na dzień  an a rch ie  w e w n ą trz  p ań ­
s tw a  i p o w strz y m a ć  w zb ie ra jące  fa ­
le rew olucji. G en. B eren g u er, m ia ­
n o w a n y  szefem  rząd u  po ustąp ien iu  
gen. P rim o  de R iv e ry , najm niej do 
tego  n a d a w a ł się. On u rz ęd o w a ł, a 
nie rz ąd z ił. I to  u rz ę d o w a ł n a w e t 
źle. A ty m czasem  k ra j w y m ag a ł 
czego  innego, niż b ezczy n n o śc i rz ą ­
du. bo ag itac je  kó ł repub likańsk ich  
i in te lek tu a ln y ch  (p rzew ażn ie  w y ­
ch o w an y ch  w  lożach  m asońsk ich  i 
sk ra jn ie  d o k try n e rsk ich ), ro z p o rz ą ­
d za ją cy ch  liczną p ra są  i p o s iad a ją ­
cy ch  p o tężn y ch  sp rzy m ie rzeń có w  w  
o rg an izac jach  lew ico w y ch  np. w  
p o stac i „N arodow ej K onfederacji 
P ra c y " , o rg an izac ji an a rch is ty czn e j, 
c z y n iła  c o ra z  w ięk sze  p o s tę p y  i c o ­
ra z  b ard z ie j n ih ilizo w ała  k ra j.

S p o łeczeń stw o  nap ró żn o  oczek i­

w a ło  od rząd u  en e rg iczn y ch  w y s tą ­
pień i m ąd ry c h  p rzec iw d z ia łam  D zi­
w iło  się b ezczy n n o śc i gen. B eren - 
g u e ra  i jego n a s tę p c y  ad m ira ła  A- 
zn a ra  o ra z  cz ek a ło  c ierp liw ie  n a  
d a lszy  rozw ój w y p ad k ó w , nie p rz y ­
p u szcza jąc  n aw e t ani p rz ez  chw ilę, 
że  m oże dojść do p rz ew ro tu , 
grozili o p o rn y m  „k rw aw y m i h ek a- 
ki nie p różnow ali. A gitow ali w s z ę ­
dzie i co raz  g w a łto w n ie j, g ło sząc  
za razem , że po z likw idow an iu  m o­
narch ii „nic sie nie zm ieni", bo k r a ­
jem  rząd z ić  będzie rz ąd  w ra z  z 
p arlam en tem , że sy s tem  rep u b lik ań ­
ski p a ń s tw a  będz ie  n a w e t tań szy , 
bo p re z y d e n t b ęd z ie  m niej k o sz to ­
w a ł k ra j, niż k ró l itd . Jednocześn ie  
grozili o p o rnym  „k rw aw y m i h ek a - 
tom bam i", g d y b y  życzen io m  i d ą ­
żeniom  ich n ie  sta ło  się zadość.

N a to  w sz y s tk o  rz ąd  B eren g u e- 
ra  p a trz a ł  zupe łn ie  spokojnie, w y ­
z n a w a ł bow iem  z a s a d ę : „ la isser
fa ire"  i czek a ł b ezczy n n ie , aż do 
zluzowania go p rzez  rząd  admirała 
Aznara.

R ząd  A zn ara  o k aza ł się jednak  
jeszcze  g o rszy m  od rz ąd u  B eren - 
guera . Bo, o ile rz ą d  B e re n g u e ra  n ic  
nie robił, to  jednak  n ie p o m ag a ł w  
ag itac ji rew o lucjon istom . A  ty m ­
czasem  rz ą d  A zn ara  jeśli n ie bez-
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M ysłow ice.

Wolności
Potężny rośnie zew  
Potężny rośnie szał 
Naród przez męki skrzydła brał 
I B oży  począł Śpiew  
Przez ciernie szedł i łzy  
Z mąk zrodził Ducha grom  
Straszny nie zniesie domu srom  
Ramionom podał sny
I rwie i bierze lot 
A mocą —  D hcIi 
A czynem  —  Ruch 
A głosem  — Grzmot 
A kiedy idzie — ziemia drży 
A kiedy idzie — blednie wróg —  
Ramionom podał sny  
A snom przewodził B ó g

Zw ycięstw a poczuł zew  
Zw ycięstw a poczuł grom  
Straszny nie zniesie Ducha srom .. 
Jak długo w  żyłach krew  
Największą obrał z dróg 
Największe zronił łzy  
I dzisiaj w  sercu stalą drży 
Śmiertelny blednie wróg 
I w  szał i w  czynów  Cud 
Dźwignięta dłoń 
Dźwignięta skroń 
D źw ignięty R ó d  
A kiedy stąpa — tętni bruk 
A kiedy stąpa — gmachy drżą 
Skry serca pęta rwą —
Śmiertelny blednie wróg.

pośredn io , to  p rzynajm niej p o ś re d ­
nio w sp ie ra ł rew olucje, u w a ln ia jąc  
od odpow iedzia lności za k rw a w e  
ro z ru ch y  n a  u n iw ersy tec ie  m a d ry c ­
kim  i za  sp isek  p rzec iw  u s tro jo w i 
cz ło n k ó w  sz tab u  rew o lu cy jn eg o , 
k tó rz y  n a ty ch m ias t odw dięczy li się 
m u za  ten  a k t n iebyw ałe j k u rtu az ji 
n o w ą  se r ią  k rw a w y c h  zajść, zab u ­
rzeń , sp isk ó w  w o jskow ych , m an ife ­
s tó w  i n iesły ch an ie  zajad łą, nie p rze  
b ie ra jącą  w śro d k a ch  i a rg u m en tach  
kam p an ią  p raso w ą.

M imo to w szy stk o , za rząd zo n e  
p rzez  rząd  A zn ara  w y b o ry  do ra d  
m iejsk ich  p rz y n io s ły  w ielk ie  z w y ­
c ię s tw o  zw olennikom  m o n arch ii: 
w y b ra n o  w  nich 22 ty s iące  ła w n i­
k ó w  m o n arch istó w , a  ty lk o  5000 
zw o len n ik ó w  republiki. Ale tu  s ta ła  
się rzecz , k tó re j n igdy  ani kró l, ani 
też  zd ro w o  m y ślące  sp o łeczeń stw o  
h iszpańsk ie  nie spodziew ali: rząd
ad m ira ła  A znara , rząd  k ró lew sk i, w  
sk ład  k tó reg o  w esz ło  jednak  kilku 
m asonów , sp ara liżo w ał nag le  w olę 
k ró la , fa łszy w ie  in form ując go o 
sy tu ac ji w  k ra ju  i w yn ik u  w y b o ró w , 
d o ra d za jąc  m u opuszczen ie  H iszpa­
nii, a  to  ze w zg lędu  n a  jej dobro  i 
p rzy sz ło ść . S zczególn ie  n iecn ą  ro lę 
w  ty m  w szy stk im  o d eg ra ł h r. R o- 
m anones, g ie łd z iarz  i a fe rz y s ta , m a­
son  w y so k ieg o  stopnia, k tó ry  sw o ­
imi k o n szach tam i (konferencje  z 
Z am o rrą , d r. M eranonem , L erro u - 
s ‘em , A lv a rez ‘em i innym i) i zab ie­
gam i u d arem n ił og łoszen ie stanu  
w y ją tk o w eg o , m ianow an ie  now ego 
rz ąd u  z osób zd ecy d o w an y ch  i n ie ­
zw ło czn e  rozp isan ie  now ych  w y ­
b o ró w  do  p arlam en tu , co w łaśn ie  
d o ra d za li u czy n ić  L a  C ierva, hr- 
B ugallo l i gen. C avalcan ti, a  cotoy 
m ogło  u ra to w a ć  m onarch ię  i u ch ro ­
n ić  H iszpan ię o d  tego, co się te raz  
w  niej dzieje. Król jednak , oszuka­
ny, uległ nam ow om  d o rad có w  i o- 
to czen ia  i u stąp ił z k ra ju , chcąc  u - 
n iknąć ro z lew u  krw i.

N asta ła  e ra  repub likańska , e ra , 
k tó ra  m iała  b y ć  d obrodz ie jstw em  
d la  ludu h iszpańsk iego , a  s ta ła  się 
okropnym  jego  n ieszczęściem . B o 
po usunięciu  się k ró la  z k ra ju  do 
w p ły w ó w  n a  rz ą d y  w  repub lice  
p rzy sz li różn i „k acy k o w ie"  i a fe­
rzy śc i, ludzie w p raw d z ie  m niej lub
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w ięcej u m iark o w an i, ale n ie s ły c h a ­
n ie am bitn i i za raz em  głupi, k tó rzy , 
jako  niezdolni do k ie ro w an ia  k ra ­
jem , zostali w  szybk im  tem pie u su ­
n ięci z w id o w n i ży c ia  po litycznego . 
N a jp ierw  zn iknął g ro te sk o w y  S an- 
chez G u erra , po tem  O ssaria , S a n ­
tiago  Alba, n as tęp n ie  „ k o n se rw a ty ­
s ta "  repub likańsk i M aura , ten  sam , 
k tó ry  p rz y g o to w a ł m an ifest p o że ­
g nalny  A lfonsa X III-go do narodu , 
z kolei po szed ł w  o d staw k ę  kato lik  
repub likańsk i Z am o rra , ro b iąc  m iej­
sce p rzy w ó d co m  sk ra jne j lew icy  — 
jaw n y m  już b a lszew ik o m : Q uirodze 
i L a rg o  C aballero ...

W in a  k ró la  A lfonsa XIM-go za  
to, co się s ta ło  po jego usunięciu  się 
z H iszpanii, n ie  u lega najm niejszej 
w ą tp liw o śc i, chociaż je s t ona nie 
tak  w ielka, jak ą  m u się dzisiaj w 
p ew n y ch  k o łach  p rzyp isu je . P o ­
pełn ił on  ten  sam  niem al b łąd , co  i 
L udw ik  X V I-ty . U stąp ił p rzed  z g ra ­
ją k a r ie ro w icz ó w  i k rz y k a c z y , bo 
nie ch c ia ł, a b y  z jego „pow odu  —  
jak  p o w ied z ia ł w  dniu 14 k w ie tn ia  
1931 ro k u  na o sta tn im  posiedzeniu  
k ró lew sk ie j ra d y  m in is tró w  — zo ­
s ta ła  w y la n a  ch o ćb y  jed n a  k rop la  
k rw i" . O dszedł, bo m u się w y d a ­
w ało , że „tego  w y m ag a  dobro  H i­
szpanii". A ty m czasem  w łaśn ie  do ­
b ro  .H iszpanii w y m ag a ło  p o zo stan ia  
w  k ra ju  i p rze lan ia  n aw e t k rw i nie 
w  obronie tronu , ale w  obronie do­
ty ch cz aso w e g o  ży c ia  i d o ty ch cz a ­
sow ej k u ltu ry , zag ro żo n y c h  p rzez  
n iszczycie lsk ie  tendenc je  b a rb a rz y ń ­
ców .

N a m arg inesie  w y p a d k ó w  h i­
szpańsk ich  n a su w a  się jedno  ż y c z e ­
n ie : o by  z nich n a ro d y , k tó re
m niej lub w ięce j są  za rażo n e  b a k ­
cy lem  bo lszew izm u. w y c ią g n ę ły  n a ­
le ży te  w nioski, bo w  p rzec iw n y m  
raz ie  czek a  ich to, co m am y te ra z  
w  H iszpanii.

' „ F ro n t lu d o w y "  
czy S tronnictw o N arodow e

Kto d obrze  o b se rw u je  n asze  s to ­
sunki w e w n ę trz n e  ten  p rzy zn a , że 
pow oli ale s ta le  zb liżam y  się do za- 
sadniczyclh zm ian  ii ro z s trzy g n ięć . 

G o rączk o w o  p racu je  m aso n e ria  i 
żydzi, b y  zm o n to w ać  lew icę i r a ­
d y k a łó w  dla s tw o rz en ia  „fron tu  lu ­
d o w eg o " , znanego  już z la t d aw n ie j­
szy c h  „cen tro lew u " . S tw o rzen ie  ta ­
k iego  „cen tro lew u "  czy  „fron tu  lu­
d o w eg o "  m a na ce lu  ob ro n ę  ży d ó w  
a  n ie  dopuszczen ie w ła d z y  obozu 
n aro d o w eg o .

R z ą d y  n aro d o w có w , to  o p an o ­
w an ie  hand lu  i rzem io sła  p rz ez  
m łodzież  po lską, to oparc ie  ca łe j 
po lity k i na  p o szan o w an iu  p ra w a  
B o żeg o  i p ań stw o w eg o , to uznan ie 
godności n aro d o w ej i p rz e s trz e g a ­
nie, b y  n ie b y ło  u p rzy w ile jo w an y ch  
i k rzy w d zo n y ch . Z w a lczy m y  „fron t 
lu d o w y "  i zap ew n im y  zw y c ię s tw o  
n aro d o w co m , jeżeli u św iad o m im y  
sze ro k ie  m a sy  sp o łeczeń stw a . U- 
św iad o m ić  m ożem y  —  jeżeli w  k a ż ­
dej rodG nie  i w  k ażd y m  dom u 
zn a jd z ie  się „P o lsk a  N aro d o w a" . C zy  
to  m o ż liw e?  T ak , ty lk o  k a ż d y  z n a s  
m usi się s ta ć  aposto łem  dobre j pra- 
sy , k a ż d y  z n a s  m usi sobie p o s ta ­
n o w ić  z jed n ać  ch o ćb y  ty lko  jed n e­
go n ow ego  ab o n en ta . Ci, co m ogą, 
b o  ich s tać , n iech  sam i zap ła cą  sw o ­
im  b iedn ie jszym  k rew n iak o m , by le  
ty lk o  zjednać ich d la  s p ra w y  n a ro ­
d o w ej. S ą  już ta c y , co sam i k ilka 
n u m eró w  p ła c ą  i ro zd a ją  b iednym . 
J a k  ty lk o  k to ś  ch c e  pom oc sp raw ie , 
to  sp o so b y  znajdzie.
Jednajcie now ych abonentów dla 

„POLSKI NARODOWEJ".

O bóz N aro d o w y  o d d aw n a  w a l­
c z y ł c z y n n ie  z kom unizm em , u w a ­
ża jąc  socjalizm  za pom ost do niego. 
T o też  p ie rw sz y  w  sły n n ej odezw ie 
m ajow ej z aa la rm o w a ł sp o łeczeń ­
s tw o  polskie p rzed  „fron tem  ludo­
w y m ". W  odpow iedzi na p o tężn ie j­
szy , niż la t poprzedn ich , 1 m aj z o r­
g an izo w ało  S tr . N ar. w sp an ia łe  
obch o d y  15 s ie rp n ia  (na jokazalsze  
w  P oznan iu , Łodzi, R adzym in ie, 
L w o w ie ). S tr . N ar. w zię ło  też  na 
siebie w a lk ę  z kom unizm em  w  m a ­
sach  ideow ą, o rg an izacy jn ą  i fizy ­
czną. B o socjal - kom una, zag rza n a  
p rz y k ła d em  H iszpanii, w z ię ła  się też  
do w alk i czynnej (osta tn im  p rz y ­
k ład em  R adom sko , p rzed tem  ro z ­
p aczliw e p ró b y  n a  w y ż sz y c h  u cz e l­
niach, G. Ś ląsk  i t. d.). C zasem  'na­
ro d o w c y  u p rzed za li a tak i socjal- 
k o m u n y  (1 m aj w  Łodzi, W a rs z a ­
w ie, C zęsto ch o w ie , R ad o m iu ; 15 
s ie rp n ia  w  R ad zy m in ie ; „ k rw a w a  
śro d a "  w  Łodzi). T o też  kom una

Ż y d o w sk i „N asz P rz e g lą d "  z dn. 
21 bm. donosi:

„—  Ja k  się dow iadu jem y , sy tu a ­
c ja  ludności ży d o w sk ie j w  C zy żew ie  
gdzie o d b y ły  się za jśc ia  a n ty ż y d o w ­
skie, pozosta je  nadał bez  zm iany .

250 rodzin  ży d o w sk ich , m ieszka- 
ją ąc y ch  w  C zy żew ie , pozbawio-; 
ny ch  je s t w sze lk ich  m ożliw ości z a ­
ro b k o w an ia .

S y tu a c je  p o g a rsz a  jeszcze fak t, 
że  z p o w odu  te ro ru , s to so w an eg o  
w o b ec  ch ło p ó w  okolicznych , ludność 
ż y d o w sk a  w  C zy żew ie  nie m a m o­
żnośc i n a b y w a n ia  a r ty k u łó w  ż y ­
w n o śc io w y ch .

W c zo ra j w  tej sp raw ie  odbyło

Z d aw n a  o czek iw an e  w y d an ie  
zb io ro w e  pism  R o m an a  D m o w sk ie­
g o  stan ie  się w  n a jb liższy m  czasie  
fak tem . P o d ję ła  się go S p ó łk a  W y ­
d aw n ic za  A ntoni G m achow sk i w 
C zęsto ch o w ie .

C ało ść  obejm uje 9 d u ży c h  to ­
m ó w  o n astęp u jące j tre śc i:  tom  1
Ż y c io ry s  au to ra  i „M yśli n o w o c z e s ­
nego  P o la k a " ;  tom  2 „N iem cy, R o ­
sja  i sp ra w a  p o lsk a" ; tom  3 P ism a  
pom niejsze (o k res  p rz e d w o je n n y ) ; 
to m  4 „U padek  m yśli k o n s e rw a ty w ­
n ej w  P o ls c e " ;  tom  5 „P o lity k a  
p o lsk a  i o dbudow an ie  p ań s tw a " , cz. 
I ; tom  6 „ P o lity k a  po lsk a  i o d b u d o ­
w an ie  p ań s tw a " , cz . II; tom  7 
„ Ś w ia t p o w o jen n y  i P o ls k a " ;  tom 
8 „ P rz e w ró t" ;  tom  9 P ism a  p o ­
m niejsze (o k res  pow ojenny).

W y d ru k o w a n e  zo s tan ą  jedno-

n ie m oże p rzeb o leć  s iły  „endeckiej". 
O sta tn ie  in stru k cje  K om u n isty czn e­
go Z w iązku  M łodzieży  P o lsk ie , po- 
czają , jak  trz e b a  w szy s tk ie  inne o r­
g an izac je  p o lityczne w  P o lsce  sk u ­
pić do w alk i z „bo jów kam i en d ec­
kim i". R ad zą  w  ty m  pouczen iu  
kom uniści sza n ta żo w a ć  ruch  n a ro ­
d o w y  —  h itle ryzm em . Z robił to  już 
„K urier P o ra n n y "  (p ro rz ą d o w y ?) i 
„D ziennik  P o p u la rn y " , k tó ry  z a ło ­
żono  do w alk i z ruchem  n a ro d o ­
w y m  (p ien iądze dali żydzi).

In ic ja ty w ę  w alk i z p rądam i ro z ­
k ład o w y m i p ró b o w a ł O bozow i Nar. 
o d eb rać  t. zw . „ fron t M orges" , ale 
o k aza ł się on o rgan izm em  nieudol­
n ym  do h u rag an o w ej w ałk i poli­
ty czn e j, jak ą  dziś P o lsk a  toczy .

W  ślad  za u n arad aw ian iem  się 
dzieln ic P o lsk i, p o su w a się z a b o r­
czy m  płom ieniem  głęboki p rz e w ró t 
w  polskiej s tru k tu rz e  społecznej. 
O bóz N ar. dokonał w  u m y słach  P o ­
laków  ogrom nego  p rzeo b ra żen ia  —

się posiedzen ie  K om itetu  P o m o cy . 
N a posiedzen iu  uchw alono  udzielić 
pom ocy  m ate ria ln e j ży d o m  w  C z y ­
żew ie , z a o p a trzy ć  ich w  ży w n o ść , 
o ra z  podjąć akc ję  p rz e w a rs tw o w ie -  
n ia i sk ie ro w an ia  ży d ó w  w  C z y ż e ­
w ie  do p ra c y  w  p rzem y śle  t r y k o ­
tażo w y m , b erec ia rsk im , o raz  m le­
czarsk im ". —

Ż ydzi s tw ie rd z a ją , iż ludność 
nie sp rzed a je  a r ty k u łó w  ży w n o śc io ­
w y ch . O to o d pow iedź sp o łeczeń ­
s tw a  po lsk iego  n a  w y w iez ien ie  do 
B e re z y  d z ia ła czy  n aro d o w y ch . S ą  
tacy . co m ów ią, iż ży d z i b ęd ą  p ro ­
sić w ład ze  o  w y p u szczen ie  n a ro ­
d o w có w  z B erezy .

cześn ie  d w a  w y d a n ia ; w y d a n ie  A 
—  tań sze  w  ozdobnej, p łóciennej o- 
p raw ie , w  cen ie  za  ca ło ść  zł. 40,— 
(w ra z  z p rz e s y łk ą ) ; w y d an ie  B  —  
w y tw o rn e , n a  b ez d rze w n y m  p ap ie ­
rz e  i w  ozdobnej p ó łsk ó rk o w e j o- 
p raw ie , w  cen ie  za  c a ło ść  zł. 80,—  
(w ra z  z p rz e sy łk ą ). C en a : zł. 4,—  
p rz y  zam ów ien iu  i 12 ra t  m iesięcz­
n y ch  p o  zł. 3,—  za  w y d an ie  A, albo 
zł. 8,—  p rz y  zam ów ien iu  i 12 ra t 
m iesięczn y ch  po zł. 6,—  z a  w y d an ie
B.

P O R A D Y  P R A W N E
„POLSKI NARODOWEJ".

P. N. będzie udzielać za nade­
słaniem 50 groszy na koszty portorii
i kosztów biurowych porad praw­
nych w dziedzinie spraw karnych i 
cywilnych.

jak  to  Ż ydzi nazw ali, „nobilitacji 
s tra g a n u "  —  i zw ró c ił b ez ro b o tn y ch  
ro b o tn ik ó w  polskich o ra z  ch łopów  
do hand lu  i rzem iosła . R ozpoczął gi­
g an ty cz n ą  i p lan o w ą  akcję spo l­
szczan ia  handlu , rzem io sła  i p rz e ­
m ysłu . N ajlepsze św iad ec tw o  tem u  
ruchow i dał pose ł „u k ra iń sk i"  dr. 
B aran . J e s t  to  isto tn ie  p rz e o b ra ż e ­
nie O1 dziejow em  znaczeniu . S y m b o ­
lem  p o czątk u  tej akcji O bozu Nar- 
b y ł p ro ces  p rz y ty c k i o raz  za jśc ia  
w  M ińsku M az. W łaśn ie  za  u d zia ł 
w  akcji an ty ży d o w sk ie j w y s łan o  do 
B e re z y  p rzed  B ożym  N arodzen iem  
dw óch  n aro d o w có w . G o sp o d arcza  
ak c ja  a n ty ż y d o w sk a  o czy w iśc ie  da 
się pom yśleć  ty lko  ró w n o rzęd n ie  z 
ak c ją  p o lity czn ą  i udaje  się ty lko  
tam , gdzie p racu je  S tr . N ar. S ze reg  
w ie lk ich  p ro c esó w  p o lity czn y ch  w  
r- ub. m iał z a  pod łoże sp ra w ę  ż y ­
do w sk ą . A n ty sem ity zm  g o sp o d a r­
czy  d o tk n ął do tk liw ie ży d ó w , to  też  
dojrzew a- u nich m yśl o em igracji 
(m o w a G runbaum a). B ro n ią  się je ­
d n ak  Ż ydzi .rozpaczliw ie i n ie w y ­
b red n ie  w  Sejm ie, w  p rasie , p rzez  
„ fro n t lu d o w y "  i t. d. Ale też  i sp o ­
łeczeń stw o  polskie je s t c o ra z  b a r ­
dziej jednom yślne .

iPoza o ży w io n ą  p ra c ą  „fron tu  
ludow ego", inne obozy , poza n a ro ­
d o w y m , t r a c ą  coraz, b ard z ie j n a  si­
le. P ro g ra m  ideologii rz ąd o w ej w  
ub. r. nie do jrza ł, no  bo jakże  m ożna 
p rz y  b iu rk u  „n ap isać  id e ę "?

L u d o w cy , k tó ry m  „sajnń- 
cy jn o "  - ludow o  - w id o w isk o w e N o­
w o sie lce  u d e rz y ły  do g ło w y , u le­
g a ją  dalszem u rozbiciu  na  e lem en ty  
n aro d o w e  i lew icow e. H asło  „o b ro ­
n y  n a ro d o w e j"  b y ło  z b y t c iasn e , a- 
b y  N aród  dał się w z iąć  n a  nie. O bóz 
N ar. odpow iedz ia ł na  nie ...„esk ad rą  
C h ro b reg o " . O bóz N ar., m a jący  za 
so b ą  p o lsk ą  m łodzież, zd o ła ł też  
w śró d  w ielkiej akcji a n ty ż y d o w ­
skiej na  u n iw e rsy te ta c h  z lik w id o ­
w a ć  t. zw- ONR. M łodzież n a ro d o ­
w a  m a za so b ą  w sp n ia ły  ak t ś lu b o ­
w an ia  jasnogórsk iego . P o d  koniec 
ub. r. „ fron t lu d o w y " i c z ę ść  „ san a ­
cja" z Zw . N au czy c ie ls tw a  P o lsk . 
na czele ro zp o czę ły  w  P o lsce  k am ­
panię bezbożn iczą . S fe ry  k a to licko - 
n aro d o w e  o d p o w ied z ia ły  a tak iem  
n a  m aso n erię . W  ub. r. w re szc ie  
inż. D ob o szy ń sk i dokonał nap ad a  
p o lity czn eg o  n a  siedzibę p ow ia tu  
m yślen ick iego .

S y tu a c ja  p o lity czn a  P o lsk i w  r. 
ub . w y ja śn iła  się p ra w ie  zupełnie . 
Z w y c ię s tw o  P o lsk i albo m ięd zy n a ­
ro d ó w k i i Ż y d ó w  za leży  ty lk o  od 
nas. J e s t  o s ta tn ia  chw ila , a b y  z 
g w a łto w n o śc ią  p io ru n a  p ę d z ą c y  do 
p rzep aśc i w ó z  P o lsk i z c a łe j s iły  ra j  
m ion i se rc a  zah am o w ać  i pchnąć 
p od  górę, ch o ćb y  z w y łam an y m i r a ­
m ionam i i p ęk n ię ty m  sercem . B o 
w e w n ą trz  „ fron t lu d o w y " już k rw a ­
w i nie ty lk o  ulice n asz y ch  m iast, 
lecz  i w iejsk ie  n iw y  —  n a z e w n ą trz  
G dańsk  już z ry w a  o rły  po lsk ie!

Nie chodzi n am  o w a lk ę  ze s ta ­
ro stam i. z  „san acją" , z rządem , z 
p artiam i i p a rty jk am i, chodzi n am  o 
W ie lk ą  P o lsk ę . O fia ry  d la n iej są 
za szczy tem . P rz e s z k o d y  h a rtu ją  
n as  do w alk i. N ow y  ro k  p ra c y  p rzed  
nam i. B ilans będzie  c o ra z  lep szy !

Sytuacja w Czyżewie bez zmian

Poprzedni numer „Polski Narodowej“ uległ 
konfiskacie za  artykuł p. t, „Niema zdrowego 
gospodarstwa bez moralnego zdrowia gospoda- 
rujqcych(t. Osiągnęliśmy więc stosunek 21:9.

Pismo Romana Dmotoskieso

Ruchy klasow e ćwiartuja żywy naród!



DR TADEUSZ WRÓBEL.

Ruch ideowy a partie
Narodowy ruch ideowy cechuje 

przede wszystkim  to, że ponad 
wszystkim i innymi stawia interes 
narodu, choćby kosztem najwięk­
szych ofiar i najdalszych ustępstw  
na interesach poszczególnych  
warstw.

Największe ofiary złożyć i naj­
dalsze ustępstwa uczynić będą mu­
siały oczyw iście w arstw y moralnie, 
um ysłowo i materialnie najwyżej 
postawione. Narodowy ruch ideo­
w y  dąży bowiem do postawienia na 
jąk najwyższym  poziomie całej spo­
łeczności narodowej. Musi w ięc w 
interesie dobra i przyszłości narodu 
dążyć do podniesienia tych warstw, 
które z  różnych przyczyn przez 
wieki były  zaniedbywane, upośle­
dzane, trzymane w  nędzy i nieśw ia­
domości narodowej i dlatego swych  
wartości dla narodu rozwinąć nie 
mogły. Interesów narodu bowiem i 
zdrowego jego rozwoju nie zapew­
nia wcale jeszcze istnienie stosun­
kowo nielicznych warstw zamoż­
nych i w ykształconych, lecz dopie­
ro to, że jak największa rzesza 
członków narodu ma zapewniony 
byt, jest przygotowana i zdolna do 
świadomej i owocnej pracy dla na­
rodu i jego przyszłości. Jeśli bo­
wiem obok takich warstw  zamoż­
nych i w ykształcanych przygniata­
jąc^' w iększość narodu znajdywać 
się będzie w  ciemnocie, nędzy lub 
niedostatku, pozbawiona będzie m y­
śli i zainteresowania sprawami na- 
r<idu i zniechęcona warunkami sw e­
go życia skłonną będzie pod w p ły­
wem obcych do walki przeciwko 
własnemu narodowi i jego praw­
dziwym  interesom, nie będzie m oż­
na marzyć o stworzeniu odpowia­
dającego sw ym  zadaniom państwa 
narodowego, nie będzie można spo­
dziewać sie wielkości i znaczenia w  
świecie narodu. Kto tego nie rozu­
mie, niezdolnym jest być członkiem  
narodowego ruchu ideowego.

Jedną z najważniejszych prze­
słanek dlą narodowego ruchu ideo­
wego jest wiec gotowość do ofiar w 
interesie narodu. Narodowy ruch 
ideowy przystępuje do swej pracy

na wręcz innych zasadach niż par-państwa narodowego i zbrodnią wo-
tie. Nie tylko, że żąda od w szyst­
kich ofiar, ustępstw i pracy, a oczy­
wiście najwięcej od tych, którzy 
dlatego, że więcej posiadają, naro­
dowi materialnie i um ysłowo w ię­
cej dać mogą.

Nie znaczy to wcale, by lenie i 
głupcy żyw ić się mieli dobytkiem  
pilnych i zdolnych, bo ruch narodo­
w y żąda i żądać musi woli do pra­
cy  i pracy nad podniesieniem mo­
ralnym i materialnym od w szyst­
kich członków narodu. Takie ujęcie 
sprawy nie ma też być demagogicz­
nym ukłonem dla t, zw. warstw  niż­
szych, bo ruch narodowy uznaje i 
uznawać może tylko ludzi chcących  
przez prace sw ą przyczynić się do 
ogólnej poprawy warunków dla 
wszystkich i przy tym. ceniąc tylko 
ludzi wartościowych, nie uznaje 
żadnych niższych warstw. Jednak 
dotychczasowe niezdrowe stosunki 
społeczne i gospodarcze doprowa­
dziły  niesłusznie do zbyt wielkiej 
nierówności warunków bytowania i 
możliwości rozwoju, które kosztem  
wzgl. ofiara uprzywilejowanych bę­
dą m usiały być usunięte.

Narodowy ruch ideowy w ycho­
w ać przecież musi dla wielkich 
swoich zadań typ wolnego, myślą­
cego członka narodu, który w pań­
stw ie narodowym będzie widział 
swój skarb najdroższy, swoją ojczy­
znę. za którą gotów będzie z calem  
zaparciem się siebie w alczyć i w 
potrzebie zginąć.

Droga do tego prowadzi tylko 
przez zabezpieczenie sprawiedliwo­
ści społezne] i dobrze pojęty sposób 
podchodzenia do zagadnień szarego 
życia codziennego. Dlatego ruch i- 
deow y musi dążyć do sharmonizo- 
wania interesów poszcególnych  
grup społecznych. A to w  w ytw o­
rzonych przez żydów  warunkach 
jest możliwym tylko przez ustęp­
stw a i ofiary poszczególnych  
warstw. Nie można przecież roz­
w iązyw ać tych ważnych spraw za 
pomocą walki klasowej, bo jest ona, 
jak widzieliśmy, środkiem wrogów

Go o ziemiach polskich
mówi geografia?

f . INDYWIDUALNOŚĆ 
GEOGRAFICZNA POLSKI.

Rozwój gospodarczy, polityczny 
i kulturalny każdego państwa prze­
de wszystkim  jest zależny od jego 
geograficznego położenia i warun­
ków bytu, danych mu od natury, o- 
raz zmian, jakim te warunki z bie­
giem czasu ulegają.

Jeśli chodzi o państwo polskie, 
to jego położenie geograficzne jest 
nadzwyczaj szczęśliwe. Mniej za to 
dogodnemi są jego warunki bytu. 
Jednak i one energią twórczą, za­
pobiegliwością i przezornością c a ­
łego polskiego społeczeństwa mogą 
być dostosowane do całokształtu  
n&$zego narodowo - państwowego 
istnienia, a wyciągając z nich ma- 
ximtim tego, co jest w  nich dobre, 
można będzie w szystko to, co  jest 
L  nich zle, uczynić jak najmniej 
szkodliwym. A to już od nas sa­
mych zależy.

' Ze geograficzne położenie Pol­

ski jest rzeczyw iście szczęśliw e  
przekonywujemy się o tym najle­
piej przy pomocy mapy. R ozłożyw ­
szy  przed sobą mapę Europy, zau­
ważym y, że Polska zajmuje w  Eu­
ropie położenie centralne. Poucza 
nas o tym najwyraźniej koło, zakre­
ślone promieniem W arszawa — 
Przylądek Północny (Nordkap w  
w Norwegii). Obwód tego koła 
przechodzi na zachodzie przez Ir­
landię, na południu — w pobliżu 
w yspy Krety i na wschodzie — ko­
ło Orenburga (miasto, leżące u stóp 
gór Uralskich). Tak więc Polska 
leży w  samym sercu Europy, zaj­
muje jej środkowe obszary.

To jednak, i e  Polska leży w 
środku Europy, bynajmniej nie o- 
znaeza, że należy ona do t. zw. Eu­
ropy Środkowej, pojęcia ukutego 
przez Niemców dla ich zaborczych 
celów politycznych. Niemcy bowiem  
umieścili w  tej nazwie tendencję par 
excellemce polityczną, mającą udo-

bec narodu. Interesy zawodowe, or­
ganizacje zawodow e, jak sądy roz­
jemcze, nie są wcale sprzeczne z 
prawdziwą harmonią społeczną, mo­
gą przy zdrowych przesłankach 
stać się współczynnikami rozwoju 
gospodarczego. Jednak w  w szyst­
kich kwestiach spornych kierować 
winno stronami w  interesie narodu 
głębokie poczucie sprawiedliwości 
społecznej, bo jest ona podstawową 
zasadą państwa narodowego.

Ruch ideowy dążyć musi do w y ­
tworzenia w  społeczeństwie poczu­
cie niepospolitej dumy narodowej.

która wszystko, co swoje, ceni w y­
soko, nie dopuszcza do poniżania i 
kalania swego, naprawiać błędy < 
co spostrzega złego, która stara się 
wyprowadzić wszystko, co po­
mniejsze i niedostateczne do wiel­
kości i doskonałości, która nie zno­
si, by naród wzorem stosunków 
pańszczyźnianych dzielił się *na 
warstwę uprzywilejowanych, folgu­
jącą sobie podług chęci, a warstwę 
wyzyskiwanych, pozbawionych T>od 
staw  bytu, prawa i rozwoju. k|<->ra 
widzi wielkość narodu w rychłym 
usunięciu różnic i uprzedzeń do 
w arstw  innych, w panowaniu spra­
wiedliwości i prawa, równych dla 
całego narodu. Tylko tak pojęta du­
ma narodowa jest właściwą wiel­
kiemu narodowi, każde inne jej po­
jęcie jest kłamliwe i obłudne.

(C. d. n.)

Życie religijne w Rosji
B olszew icy pragnąc zatrzeć pa­

mięć Bożego Narodzenia, rozwinęli 
propagandę „święta choinki" w dniu 
nowego roku. Jak przyjmuje te w y ­
siłki ludność Z. S. R. R. trudno o- 
rzec, gdyż ucisk sowiecki nauczył 
ją milczeć i ukrywać swoje uczucia.

Prasa sowiecka podnosi jednak 
alarm z powodu objawów odżycia 
uczuć religijnych wśród mas- Jak 
wykazują rezultaty ankiety, przepro­
wadzonej w zgórą 60 ośrodkach ro­
botniczych w kopalniach na Uralu, 
w  każdym z nich istnieje jakaś ka­
pliczka. Robotnicy zaś składają się 
na ich utrzymanie i opuszczają pra­

cę w  dni świąt religijnych, które 
starają się św ięcić według dawnego 
zwyczaju.

Zauważono również, że zawiera 
się coraz więcej ślubów kościelnych 
i że nawet członkowie komsomołu 
są chrzceni i bywają rodzicami 
chrzestnymi.

W związku z tymi objawami 
wzrostu religijności zapowiada się 
jeszcze silniejszą działalność bez­
bożników mimo osławionego para­
grafu konstytucji o „wolności prak­
tyk religijnych", gdyż za ważniej­
szą uważa komunizm „...wolność 
propagandy antyreiigijnej."

Polsko ziemio przechodzi o  ręce Żydowskie
Mimo nawoływań i alarmów spo­

łeczeństw a polskiego o niebezpie­
czeństw ie m asowego najazdu ż y ­
dów na rolę, znajdują się jeszcze 
wśród Polaków jednostki narodo­
w e, zaprzedające ziemię polską ży ­
dowskim przybłędom.

Niedawno znowu zaszedł wypa­
dek przejścia w iększego majątku 
ziemskićgo w ręce żydowskie. Sta­
ło się to w powiecie rypińskim, 
gdzie żyd Kohn nabył na licytacji 
majątek p. Płoskiego, Klonowo.

Winę ponosi w  tym wypadku

przede w szystkim  Bank Rolny, któ­
ry mając u p. Płockiego wielkie na­
leżności mógł majątek kupić i roz­
parcelować wśród polskich chłopów. 
Tym czasem  na licytacji przedstawi­
ciela Banku Rolnego nie było, wsku­
tek czego właścicielem  Klonowa stai 
się żyd.

W arto podkreślić, że w  powiecie 
rypińskim żydzi posiadają już kilka­
naście większych majątków ziem­
skich, co wśród m iejscowego wło- 
ściaństwa budzi rozgoryczenie i od­
ruchy niechęci.

wodnic, że cały obszar ziemi, znaj­
dujący się między morzem Północ­
nym a Dźwimą i Dnieprem, w  opar­
ciu na południu o Alpy, jest rzeko­
mo dawną siedzibą plemion ger­
mańskich. stanowi w ięc historycz­
ny teren niemieckiej ekspansji i re­
windykacji.

Roszczenia niemieckie są, do­
prawdy, maniactwem. Nie posiada­
ją też naukowego uzasadnienia. W 
Europie bowiem niema miejsca na 
geograficzny wykres Europy Środ­
kowej. Ląd europejski, będący dal­
szym przedłużeniem azjatyckiego, 
można tylko podzielić na dwie czę­
ści: wschodnią i zachodnią. W scho­
dnia — to jednostajna płyta rosyj­
ska. pozostająca przez długi czas 
dziejów ziemi w  zupełnym bezru­
chu; zachodnia — to sfałdowany 
obszar europejskiego lądu, pozosta­
jący przez długi ciąg dziejów ziemi 
w nieustannym ruchu; z  tego po­
wodu też tak ciekawie i bogato w y ­
rzeźbiony.

Twierdzenie niemieckich uczo­
nych, jakoby geograficznie wschód  
Europy przeciwstawiał się zacho­
dowi, zostały już dawno obalone 
przez znakomitych geologów n a ­
szego kontynentu: E. Suess‘a i Lap- 
parent‘a, którzy jasno dowiedli, że

w  Europie nie wschód przeciwsta­
wia się zachodowi, lecz północ —  
południu. Wskazują na to: w e­
wnętrzna budowa skorupy europej­
skiej, rzeźba jej powierzchni, sieć 
wodna, a nawet klimat.

Jakie w ięc jest geograficzne po­
łożenie Polski? Do której z tych 
dwóch części europy należy? Do 
wschodniej, czyc zachodniej? 
Położenie Polski można określić 
następująco: jednostajna, olbrzymia 
płyta rosyjska, to Europa wscho­
dnia, pofałdowana i różno wiekowa 
reszta, to Europa zachodnia: w  ta­
kim więc układzie i rozwoju budo­
w y Europy nie ma zupełnie miejsca 
na Europę Środkową; Polska z ra­
cji sw ych zachodnio - europejskich 
cech geograficznych należy do Eu­
ropy zachodniej i jest jej ostatnią 
odnogą, wysuniętą jak najdalej na 
wschód; poza tym Polska tworzy 
wybitnie odrębny organizm geogra­
ficzny, który uwydatniają cztery  
charakterystyczne cechy, znakomi­
cie uzasadniające jej bezsprzeczną 
Indywidualność geograficzną; ce­
chami te-mi s: 1) pomstowość, 2)
spójność hydrograficzna, 3) paso- 
wość i 4) klimat.

Kolejno rozpatrzmy te chechy.
(C. d. n.)

Walczymy z żydo-komuną!
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WypadKi gnieźnieńskie
. Ś w ieżo  m arny  w  pam ięci w y - . 

padki n a ru sz e n ia  spokoju  i p o rz ąd - j 
ku  publicznego, jakie się ro z e g ra ły  
w  G nieźnie w  dn iu  17 g ru d n ia  1936 
■r. B ezro b o tn i d o m ag ając  się rz ek o ­
m o za s iłk ó w , w ta rg n ę li do gm achu 
R a tu sza , zdem olow ali jego w n ę trze  
i pobili do tk liw ie kilku urzędników - 
,Te p o ża ło w an ia  godne w y p ad k i, n a ­
z w a n e  u rzęd o w o  rozrucham i, b y ły  
p o p rzed zo n e  podobnym i w y s tąp ie ­
niam i w  ca ły m  sze reg u  m ias t pol­
skich. a ub iegłej jesien i m ia ły  m iej­
sce w  m iastach  zachodniej P o lsk i i 
p o w in n y  one s tan o w ić  d la  n as  g ro ­
źne m em ento , b o  zd a w ać  pow inn iś­
m y  sobie sp ra w ę  z tego , że nie b y ­
ły  to  w y p a d k i p o d y k to w an e  nędzą 
i g łodem  lecz sp ręży śc ie  zo rg an izo ­
w ane p rzez  podziem ne s iły  ro z k ła ­
dow e kom rinizm u.

■ W idzim y  w ięc  z jednej s tro n y  
d oskonale  zo rg an izo w a n ą  akcję w y ­
w ro to w ą  żydo  - kom uny, a  z d ru ­
giej zaś  n iek tó re  w a rs tw y  ludności 
u w aża jące  się za  p a trio ty c z n e  a  ż y ­
jące w  błogiej c is z y  i b iernośc i p o ­
lity czn ej. Z d ro w e m oraln ie  i n a ro ­
d o w o  uśw iad o m io n e  jednostk i .i w a r 
ś tw y  sp o łecz eń s tw a  o d żeg n y w u ją  
się od  w sze lk ich  d z ia łań  p o lity c z ­
ny ch  i ogólno - n a ro d o w y ch  z a g ad ­
nień. tk w iąc  w  sfe rze  sw y ch  o so b i­
s ty ch  a  conajw yżej: ro d z in n y ch  czy  
sp ó łk o w y ch  in te re só w . D użo, b a r ­
dzo dużo je s t n ie s te ty  ludzi w  P o l­
sce, k tó rz y  b iern ie  p rz y g lą d a ją  się 
p rzy g o to w an io m  do  decydu jącej 
ro z g ry w k i p om iędzy  nac jonalizm em  
a  kom unizm em ; po m ięd zy  św ia to ­
p og lądem  kato lick im  a m a te r ia liz ­
m em  ży d o w sk o  - bo lszew ick im . A 
ty m czasem  te n  o s ta tn i ro zw ija  c o ­
ra z  sz e rsz y  a ta k  na  w ielu  o d c in ­
kach  .naszego  ży c ia  publicznego. Ze 
szp a lt m n o żący ch  się (nie w iadom o 
za czy je  p ien iąd ze? ) d z ien n ik ó w  so ­
c ja lis ty czn y ch  i ra d y k a ln o  - lew ico ­
w ych , codzienn ie , z n iezw y k le  s y ­
s tem a ty cz n y m  uporem , bo lszęw izu - 
je się sze ro k ie  m a sy  ludności. W y ­
zy sk u jąc  p ew n e  n ied o m ag an ia  n a­
szego  ż y c ia  publicznego, pcha się 
m asy  polskich ro bo tn ików  i ch ło ­
pów  do ró żn eg o  rodzaju  w y stąp ień , 
g w a łcący ch  obow iązu jące  p ra w a . I 
n ie łu d źm y  się —  p o w ta rzam  —  co 
do c h a ra k te ru  tej ro b o ty . T o  nie 
b y ły  w y s tąp ien ia  g łodnych , to b y ła  
ro b o ta  zo rg an izo w an a  p rz ez  ż y d o ­
ko m u n ę; m a n e w ry  tw o rząceg o  się 
„fron tu  ludow ego" na ro zk az  w y ż ­
szych  czy n n ik ó w  kom unistycznych  
w  m yśl za leceń  id ący ch  z M oskw y.
: : Nie u lega w p ra w d z ie  w ą tp liw o ­
ści, że w  G nieźnie byli też n ie św ia ­
dom i m oże „m oralni sp ra w c y "  ty ch  
ro z ru ch ó w , k tó rz y  p o d sy ca jąc  ap e ­
ty ty  n ierealnym i' w nioskam i na fo ­
rum' R ad y  m iejsk ie j u łatw ili robo tę 
fak ty czn y m  o rg an iza to ro m  a w  
chw ili decy d u jące j nie mieli siły , 
ab y  w ybuch  p o w strzy m ać . Ci „m o ­
ralni .sp ra w c y "  o d ż e g n y w u ją . się 
dziś k a teg o ry czn ie  od jak iegoko l­
w iek  udziału  czynnego  w  ro z ru ­
chach. M ożna śm iało  im w  to u w ie­
rzy ć , ale d ow odzi to jedynie, że nie 
m ają oni już .".żadnego w p ły w u  na

M ASZYNY  00 P I S A N IA
nowe i używane 

z gwarancją.
Maszyny 

do liczenia 
Meble, sprzęty  
i przybory biu-
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m asy  robo tn icze , że aczko lw iek  
sp ra w u ją  pub liczny  m an d a t w  im ie­
niu ty ch  m as, to jednak  rząd z i ni­
m i. k to ś  z boku, rząd zi m ięd zy n a­
ro d ó w k a  ży d o  - k o m un istyczna . Ta 
p o d s taw o w a  p ra w d a  o k az a ła  się o- 
sta tn io  w  P o lsce  w  ca łe j ja sk ra w o ­
ści, W szęd zie  na czele ro z ru ch ó w  
stali żydzi - kom uniści. W sk azu ją  
n a  to im iona i n azw isk a  a re sz to w a ­
nych uczestn ik ó w  zajść w  K rak o ­
w ie, L w ow ie , C h rzan o w ie  i innych 
zaży d zo n y ch  m iejscow ościach  P o l­
ski.

L udność dzielnic zachodnich  P o l­
ski, w olna od  n adm iaru  ży d ó w , z a ­
ch o w a ła  się —- m im o k ry z y su  i o- 
gólnej b ied y  —- b ard zo  tak tow nie , 
u w ażając , że n iszczy ć  je s t ła tw o , 
budow ać zaś trudniej. F a k ty  te d a ­
ły  du żo  do m yślen ia  sp o łeczeństw u  
polskiem u. Z aczęło  k ie łk o w ać p rz e ­
konanie, że to żydżi są  źród łem  
w szelk ie j anarch ii i kom unizm u, 
p rzekonan ie  w y su w a n e  p rzez  S tron 
n ic tw o  N arodow e jako pew nik  n ie­
zb ity . P o  zajśc iach  w  M ałopolsce, 
n aw e t g az e ty  p ro rząd o w e  zaczę ły  
n ieśm iało  w sk a z y w a ć  na żydów , 
jako  źró d ło  z ła ; n aw e t kom endanci 
pow ia tow i P- P- zeznaw ali p rzed  
sądam i, że „ w sz y scy  żydzi są  ko­
m unistam i". R zuciło  to  na ży d ó w  
p an iczn y  s tra c h ;  nie lubią oni b o ­

w iem  w o jo w ać z o d k ry tą  p rzy łb icą , 
w i.lą b y ć  u k ry c i za kulisam i, z poza 
k tó ry ch  m ogą k ie ro w ać  akcją, nie 
będąc w idoczn i na  scenie.

P o sz ły  w ięc  w  ruch  od p o w ied ­
nie sp ręży n y , w  rezu ltacie  czego 
w y d an o  ro zk az  dz ia łan ia  p o śred n ie ­
go p o p rzez  legaln ie  is tn ie jące  o rg a ­
n izacje i, a b y  w y k a z a ć  „endekom ", 
że n aw e t tam , gdzie ży d ó w  nie m a, 
są  niepokoje, ro zk azan o  u rząd zić  
odpow iedn ią  akc ję  w  W ielkopolscc 
i na  P o m o rzu . M ów i o p o w y ższy m  
a rc y w y ra ź n ie  okólnik K om itetu W y  
k o n aw czeg o  K om unistycznej P a rtii  
Polsk ie j z dn ia 14 c z e rw c a  1936 r. 
„ T rzeb a  o dsunąć —  m ów i okólnik 
—  tw ierd zen ie  reak cji fa sz y s to w ­
skiej, jak o b y  ty lko  p ew n a  część  
p ro le ta ria tu  b y ła  z ich (tj- fa szy ­
stow sk ich ) rząd ó w  n iezadow olona".

C zy  w  P o lsce  istn ie ją  rz ą d y  fa ­
szy sto w sk ie . w  to b ard zo  w ątp im y, 
ale fak t pozostan ie  fak tem , że w 
m yśl ty ch  instrukcji sk ie ro w an o  e- 
m isa riu szy  na  zachód. B yli oni w e  
w rześn iu  w zgl. w  p aźd ziern ik u  w 
G nieźnie i okolicy, lecz tru d n ili , się 
tak  n iew innym  zajęciem  (sp rzedaż 
d o m o k rążn a  różnych  d ro b n y ch  to ­
w aró w ), że nie by ło  m ożna za rzu ­
cić im żadnej nielegalnej ro b o ty  lub 
a n ty p ań s tw o w ej działalności. A jed ­
nak  pod p łaszczy k iem  ty ch  niew iri-

Z Czarnkowa

Nieprzemyślana gospodarka
W  jesieni 36 r. n a  polecenie s ta ro ­

s ty  S tęp ińsk iego  w  C zarn k o w ie  
ro zp o czę to  budow ę szo sy  M łynko- 
w o  —  B oruszyn . B y ła  to o k az ja  do 
p op ieran ia  soc ja lis tycznego  Z. Z. Z., 
k tó reg o  cz łonkow ie  mieli p ie r­
w sze ń stw o  p rzed  naro d o w cam i p rzy  
o trzy m an iu  p racy . O to  jednak  
m niej chodzi. W aż-nieszą sp ra w ą  
je s t fak t, że w ład ze  w y ższe  za b ro ­
n iły  p. s ta ro śc ie  b u d o w y  szosy . O- 
tóż d o ty ch cz aso w a  p ra c a  p rz y  bu ­
dow ie d ro g i b itej po legała , na p o g łę­
bieniu ro w ó w  i w y ró w n an iu  po­
w ierzch n i drogi p rzez  naw iezien ie 
w ra s tw y  piasku. T y m  sam y m  droga 
zo s ta ła  pogorszona, ale m iało to 
by ć  p rze jśc io w e  stad ium  budow y 
szosy .

O becnie, k iedy  odstąp iono  od 
dalszej p ra c y  n ad  b u d o w ą szosy , 
w y łan ia  sie k w estia , czy  należało  
ro zp o czy n ać  w ogóle p race  na d ro ­
dze , nie m ając  zezw o len ia  na to od­
n o śn y ch  w ładz .

O pinia publiczna m a uzasadn io ­
ne p re ten sje  do  p. s ta ro s ty  S tęp iń ­

skiego, że n iepotrzebnie w y rzu co n o  
p ien iądze w  bło to  drogi, a le  to się 
n a z y w a  ‘rad o sn ą  tw ó r­
czością .

P e w iu  ;b aw y  budzi też  gospo­
d ark i p. s ta ro s ty  S tęp ińsk iego  i p. 
w ó jta  G ro ta  z R o sk a  na rach u n ek  
W y d z ia łu  P o w ia to w eg o  p rz y  w y ­
do b y w an iu  kam ieni. P a n  Wójt o- 
trzy m u je  n aw e t tan tiem y  ód- o b ro ­
tów , ale p o w ia t do b u d o w y  d ró g  | 
m usi d rogo  k u p o w ać w łasn e  k am ie ­
nie. E ta ty s ty c z n y  k w ia tek  z sa n a ­
cyjnej: łączki.

C hcesz ow o có w  sw ej p ra cy  — 
chcesz  szczęśc ia  ży c io w eg o  i p e w ­
nej p rzy sz ło śc i TwycSi d z iec i?

Chcesz by ziemia polska karmi­
ła Polaków, a w yzysk  ludzi był da­
leki?

Z araz  w s tąp  do S tro n n ic tw a  N a­
ro d o w eg o  —  bo
STRONNICTWO NARODOWE 

ORGANIZACJĄ
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Rostrzygnięcie konkursu
rozrywek umysłowych

R o zry w k i um ysłow e, k tó re  u- 
m ieszcża liśm y  w  ośm iu kolejnych  
num erach , zakończy liśm y  w ielkim  
konkursem . j

O za in te re so w an iu  nimi św iad ­
c z y  w ie lk a  ilość odpow iedzi z ro z ­
w iązan iam i. jak ie  do R edakc ji n a ­
szej, do  chw ili zam kn ięcia  k o n k u r­
su w p ły n ę ły .

P oziom  ro z w iąza ń  je s t rozm aity . 
N aogól jednak , co trze b a  szczerze  
pow iedzieć, dało  się z a u w aż y ć  m a­
łe w y ro b ien ie  pod tym  w zględem  
w śró d  b io rący ch  udział w  k o n k u r­
sie, jak  też  i b ra k  s ta ran n o śc i, by  
nad esłan e  odpow iedzi b y ły  m ożli­
w ie e s te ty c zn e .

Z p ośród  o trzy m a n y ch  ro z w ią ­
zań sąd  k o n k u rso w y  p rz y zn a ł n a­
g ro d y  ty lk o  5-ciu uczestn ikom  k o n ­
kursu , k tó ry ch  odpow iedzi kw alifi­

k o w a ły  się ca łkow ic ie  do u zy sk a ­
n ia nag rody .

W y ró żn ien i z o s ta li :
1) K ucharzew ski L eon, P o zn ań , u l  

G rudzien iec 70 m . 16.
2) R o b aszk iew iczo w a H elena, P o ­

znań, ul. W ielka  17 m. 1.
3) S ta rzo n e k  Zenon, P oznań , ul. 

W itk o w sk a  21.
4) K ra jew icz H en ry k , P o zn ań , ul. 

W ielk ie  G a rb a ry  20 m. 3. 
N agrodę po c ieszen ia  p rzy zn an o

kol. D ziurlów nej M arcie  z W ą so w a  
pow . now otom ysk iego .

N ag ro d y  k siążk o w e d la w yżej 
w y m ien ionych  zw y c ięzcó w  k o n k u r­
su są  do o d eb ran ia  w  Z arząd z ie  O- 
k rę g o w y m  S. N. P o zn ań , św . M ar­
cin 65 m. 14 w  godzinach  od 11-tej 
do 12-tej.

R ed ak c ja  „P o lsk i N arodow ej".

nych  czy n n o śc i kupieckich  sze rzy li 
oni n astro je  w śró d  m as, o d b y w ali 
z m iejscow ym i dz iesię tn ikam i pouf­
ne zeb ran ia  na d ro g ach  podm iej­
sk ich  i p rzy w o zili im in stru k cje  od 
w ład z  w y ższy ch  kom unizm u. N a ­
w iasem  n ależy  tu dodać , że ow i 
d z ies ię tn icy , to ludzie za jm ujący  
dość znaczne pozycje spo łeczne 
i socjalne, lecz ta k  zakonsp irow an i, 
że o  ich u jaw nien iu  i pociągnięciu  
do odpow iedzia lności k arn e j n ie  
m oże być  m ow y. Nie zn a ją  ich  bo­
w iem  n aw et sze reg o w c y  kom uni­
s tyczn i. ;

A w ięc rzucono  się n a  zachód 
P o lsk i. Na w ynik i nie p o trze b a  b y ­
ło d łu g o .c zek a ć . P o  T oruniu , C h e ł­
m nie, G dyni, P o zn an iu  i O stro w ie  
p rzy sz ło  G niezno.

—: P a trz c ie  — rozleg ło  się po 
g aze tach  ży d o w sk ich  —  i tam , gdzie 
nie m a ży d ó w  ro z e g ra ły  się w y ­
p ad k i; w . tw ie rd zach  „endecji"  d o ­
szło  do ro z ru ch ó w  k o m u n is ty cz­
nych. Nie m ówcie- tęd y ./ ż e  . ty lko  
tam , gdzie są  żydzi, p a n u je . kom u­
nizm .

„N ow y P rze g lą d "  (pism o . kom u­
n istyczne , d ru k o w a n e ’ w  języku  
polskim  w  B rukseli) z dn ia  i  s ty c z ­
nia 1937 r- w  o b sze rn e j k o re sp o n ­
dencji, o m aw ia jące j w y p ad k i ro z ru ­
ch ó w  w  p o w y ższy ch  /m iastach  P o l­
ski zachodniej konkluduje w  końcu, 
„że n ą w e t ; najspoko jn iejsze do tąd  
m asy  robotnicze. W ielkopolsk i i P o ­
m orza m ają  już. d o sy ć  rząd ó w  bur- 
żu azy jn y ch " .

T łu m acząc  te w y n u rzen ia  na ję ­
zy k  w y raźn ie jszy , m ożna śm iało 
tw ierd z ić , że te  w y p ad k i ro z ru ch ó w  
b y ły  m an ew ram i tak ty czn y m i; fro n ­
tu ży d o w sk o  . - b o ls z e w ic k ie g o  
w śró d  n a jzd ro w sze j m o ra ln ie .i  naj­
b ardz ie j uśw iadom ionej n aro d o w o  
ludności. Cel ich jes t zupełnie , j a s ­
n y :  N iech nie m y ś lą  „goje",.- że ż y ­
dzi są  a w a n g a rd ą  .kom unizm u . . .  ,

S m utne refleksje- nasuw ają.. , sję 
każdem u, g dy  z. p e rsp e k ty w y  •kilku 
tygodn i p a trz y  na  ro z ru ch y  g n ie ź ­
nieńskie. S m utne d latego , że  ro b o t­
nik polski d a ł się obałam ucić  i . p- 
żyć  jako  n a rzęd z ie  p lanów  p o lity cz­
nych  n ic  nie. m ający ch  w spó lnego  z 
jego p u sty m  ż o łą d k ie m ; w  dodatku  
p lanów  ży d o w sk o  V  bolszew ick ich . 
Jed n ak że  pow inn iśm y  z ty c h  fak tó w  
w y c iąg n ąć  odpow iedn ie , w n iosk i' i 
w sk azan ia  na  p rz y sz ło ść ; „M oralni 
sp ra w c y "  pow inni n a reszc ie  z ro zu ­
mieć. że w  n a jw y ższy m  stopniu 
szkod liw ym  jest pobudzanie a p e ty ­
tów  n ierealnym i w nioskam i, a; o(f- 
łam  sp o łeczeń stw a  zach o w u jący  kię 
d o tąd  b iern ie  w obec ro z g ry w a ją ­
cych  się na te ren ie  ca łe j P o lsk i w y ­
p ad k ó w  (k tó ry ch  p róbkę  ty lk o  m ie­
liśm y w  G nieźnie), że jego m iejsce 
jes t w  sze reg ach  S tro n n ic tw a  N a­
ro d o w eg o  bez żad n y ch  ubocznych  
z a s trz e ż e ń ; w oju jącej ży d o  - k o ­
m unie trz e b a  bow iem  zaw czasu  
p rz e c iw s ta w ić . z w a r ty  fron t id eo ­
w y  polski. Z aw czasu , gd y ż  w  H i­
szpanii p raw ie  do o sta tn ie j chw ili 
p an o w ała  b ierność  . p a trio ty czn e j 
części sp o łecz eń s tw a  i dziś p łaci 
ono za  to m orzem  k rw i bra tn ie j.

W yżej cy to w a n y  „N ow y . Prze-: 
g ląd" zapow iada , że po H iszpanii 
p rzy jd z ie  kolej na P o lskę . C zy  m a ­
m y w ięc b iern ie  cz ek ać  na to ?  C zy  
m am y cz ek ać  aż  n as  u c h w y c ą  Ża 
g a rd ło ?  C zy  m am y czek ać  aż u ro ­
sną na s iła c h ?  N ie!!! Nie cz e k a ć ?  
W  tak im  raz ie  m usim y się znaleźć 
n a ty ch m ias t w  sze reg ach  w y żej 
w sk azan e j o rgan izacji w a lczące j 
bezw zg lędn ie  z żydo  - k o m u n ą, już 
te raz . C zym  p ręd ze j się tam  z n a j ­
dziem y . tym  dla P o lsk i i d la  nas 
bedzie lepiej.

K. Jaźwiecki.

Lampy
elektryczne najnowsze m odele najta­

niej wprost z wytwórni
M a sz ta la r sk a  7.
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Kościół idzie z narodem
W sp ó łczesn e  ży c ie  po lityczne 

jes t w id o w n ią  nie ty lk o  w ielk ich  
ro z s trzy g n ięć , ale i w ielu  m ałych  
bałam uotw - C hociażby  tak i a n ty s e ­
m ityzm  je s t n ie ty lko  jedną z tez  
p ro g ra m o w y c h  S tro n n ic tw a  N aro ­
dow eg o , ale je s t też  d rab iną , po k tó ­
re j się ch cą  w y d ź w ig n ąć  n iek tó rzy  
zg ran i p o lity cy  sanacy jn i, a n aw et, 
g d y  się w  koło  n iego trochę  pocho­
dzi, to m ożna i p a rę  g ro sz y  zarobić-

P odobn ie  dzieje się z k a to licy ­
zm em ; jego d o k try n a  je s t u ży w an a  
albo p rz y  tw o rzen iu  p ro g ram u  k a ­
to lick iego  s tro n n ic tw a  po litycznego  
(C hrześcijańsk ie j D em okracji), a l­
bo też  u św ięc a  się n im  ro zm a ite  p o ­
sun ięcia  po lityczne, od k tó ry c h  Ko­
ściół K atolicki pow in ien  s tać  jak  n a j­
dalej, a n a w e t dochodzi do  tego, że 
sie buduje teo rie  z duchem  w ia ry  
kato lick ie j sp rzeczn e  i o g ła sza  się, 
że je s t to  w y n ik  sam odzielnej m y ­
śli kato lick ie j w  dziedz in ie  sp o łecz­
nej.

N am  jako  n aro d o w co m  i k a to li­
kom  za le ży  na  tym , ż e b y  różn i po- 
l i ty k ie rz y  t. zw . „k a to liccy 11 nie r o ­
bili d y w ers ji, jedni św iadom ie, inni 
jako  n arzęd z ie . O tóż za  d y w e rs y j­
n ą  akcie  u w a żam  w  dzisiejszej s y ­
tu ac ji P o lsk i w sze lk ie  p ró b y  tw o ­
rzen ia  „zg o d y  n a ro d o w e j" ; n ie z d a ­
je sobie s p ra w y  ten  i ów  z jej ap o ­
sto łó w , że p rz ec iw staw ić  się o rg a ­
n izac ji k om un istycznej nie po trafi 
pospo lite  ru szen ie  „zg o d y  n a ro d o ­
w e j" , ch o c ia żb y  tej zgodzie K ościół 
i a rm ia  (jak  teg o  chce P. Jan u sz  R a ­
w icz  w  „P rzeg ląd z ie  K at.“ ) p rz e w o ­
dziły , ale Dokonać kom unizm  w  P o l­
sce m oże ty lk o  S tro n . N aro d o w e 
o jedno litym  k ie ro w n ic tw ie  i jedno­
lite j w szęd zie  o rgan izacji, m aiące  
jasn ą  w izję  p rz y sz łeg o  u s tro ju  P o l­
ski, w sz y s tk ie  inne n a to m iast o rg a ­
n izac je  i s iły  spo łeczne m ogą ty lko  
w te d y  co ś  zrob ić , jeśli się skup ią 
t>rzy arm ii S tro n n ic tw a  N aro d o w e­
go.

_ Ani w ojsko , ani K ościół do m o­
bilizacji sił an ty k o m u n isty czn y e li 
sie nie n-adąią. W o jsk o  bow iem  nie 
m oże o rg an izo w ać  w alk i z, k o m u ­
nizm em . w alk i o c h a ra k te rz e  po li­
ty c z n y m , bo  b y  to b y ło  w c ią g n ię ­

ciem  arm ii do polityk i, czy li sp e ł­
n ien iem  n a jg o rę tsz y c h  m arzeń  Ko- 
m in ternu . Nie m ożna za czy n a ć  w a l­
ki z p rzec iw n ik iem  o d  d em ora lizo ­
w an ia  s iły  obronnej, ram ien ia  n a ­
rodu.

T ak  sam o hasło  konsolidacji n a ­
ro d u  w  obliczu kom unizm u pod p ro ­
te k to ra te m  K ościo ła K atolickiego 
jes t albo d źw ięczn y m  fraze sem  i 
w ielu  k a to lik ó w  odm ien ia  je na 
w szy s tk ie  sposoby , zasto so w u je  w  
k ażdej okoliczności, a w  rz e c z y w i­
s to śc i s łu ży  im ono za u sp raw ied li­
w ien ie  n iezd ecy d o w an ia  i n ie ró b ­
s tw a  po litycznego . T o są  ci m a rz y ­
ciele po lityczn i, k tó rz y  chcie liby  
czap k am i n a k ry ć  kom unistów , im 
się zdaje , że jak  m y  się m ocno b ę­
dziem y kochać, to u sz lach e tn im y  
w szy s tk o  zło, k tó re  je s t dokoła.

O prócz n a iw n y ch  m arzycie li, są  
p o śró d  „k a to lik ó w  sp o łeczn y ch "  i 
tacy , k tó rz y  b ard zo  c h y trz e  w y k o ­
rz y s tu ją  n a w o ły w a n ie  K ościo ła do 
zg o d y  i g łoszą , że sko ro  kato licyzm  
je s t rc lig ią  m iłości, w zajem nego  p o ­
rozum ienia , to d laczego  b y  n ie  z a ­
cząć  w p ro w ad za ć  w  czy n  tego  i 
d laczego  nie zacząć  się po ro zu m ie­
w a ć  z dz isie jszym  sy stem em  rz ą ­
dzenia, z dz isie jszą  e litą  rz ąd zącą . 
W p raw d z ie  m ają  oni k łopo t z kim  
z p o śró d  tej rz ąd zące j e lity  n a le ż a ­
ło b y  się porozum ieć bo —  jak  pisze 
„M ały  D zienn ik" z 30. 12. 1936 r . ; 
„T e ja sk ra w e  n iek o n sek w en cje  k a ­
żą nam  p rzy p u szczać , że pod  bo ­
k iem  odpow iedz ia lnych  cz y n n ik ó w  
rz ąd zą cy ch , k tó re  d ążą  do z a p ro ­
w a d zen ia  ład u  w  p ań stw ie , g rasu ją  
g ro m ad y  n ieo d p o w ied z ia ln y ch  szk o ­
dn ików  p o d szy w a jący c h  sw e w y ­
b ry k i pod m iano p ro rząd o w y c h  p o ­
cz y n ań " . C zyli, że  n a w e t o rg a n  z a ­
konu F ran c isz k an ó w  m a w ą tp liw o ­
ści co do  jednolitego  poziom u m o­
ra ln eg o  sfe r rz ąd zący ch .

T ak ie  zag ad n ien ia  n ie ro zw iąza l- 
ne w y ra s ta ją  i w y ra s ta ć  b ęd ą  p rzed  
tym i, k tó rz y  c h c ą  w idz ieć  w  k a to - 
lieyźm ie sam o d zie ln ą  siłę p o lity cz­
ną, k le jącą  sz tu cz n y  „fron t zgody  
n a ro d o w ej" . T ak i fro n t nie ty lko , 
że  nikogo z nikim  ina s ta łe  nie p o ­
łączy , ale p o nad to  te  w szy stk ie

konso lidacje  i zg o d y  zm ąca ją  ob raz  
p o lity czn y  P o lsk i, kom plikują linie 
podziału  na P o lsk ę  n a ro d o w ą  i ko ­
m un istyczną.

N iebezp ieczeństw o  dla pow agi 
kato licy zm u  tk w i nie ty lko  w  w y ­
k o rz y s ty w an iu  go p rz ez  po lityk ie- 
ró w  kato lick ich  do p o d trzy m y w a n ia  
sanacji, tw o rz e n ia  zg o d y  n aro d o w ej, 
ale i w  dzia ła lnośc i ty c h  sfe r k a to ­
licko - spo łecznych , k tó rz y b y  ch c ie­
li uczyn ić  z K ościo ła sam odzie lny  
ta ra n  an ty k o m u n is ty czn y . N a w s z y ­
stko , co  cię d rę c z y  znajdz iesz  od ­
pow iedź w  kato licy zm ie  u sp o łecz­
nionym . C hce się p rzek o n ać  ro b o t­
n ik ó w  sp rz y ja ją cy ch  rad y k a ln y m  
hasłom  sp o łeczn y m  i p rzec iąg n ąć  
ich na  d ru g ą  s tro n ę  b a ry k a d y , na 
s tro n ę  an ty k o m u n is ty czn ą  p rz ez  d a ­
nie im kato lick iego  p ro g ram u  gospo­
d a rcze g o  i spo łecznego . T ak  pisze 
o ty m  dziennik  ka to lick i —  „G łos 
N a ro d u " :

„ P rz e z  pog łęb ien ie p rog ram u  
rozu m iem y  tak ie  ro zszerzen ie  zasad  
sp o łeczn y ch  K ościoła, b y  n iem i ob­
jąć w szy s tk ie  dzied z in y  ży c ia  zb io­
ro w e g o  i pokusić się o ro zw iązan ie  
w szy s tk ich  jego p rob lem ów . Nie m a 
w ażn ie jszeg o  nad  to  zadan ia ."

T ak ie  am bicje „G łosu  N arodu" 
są  sp rzeczn e  z za sad n iczy m  s ta n o ­
w isk iem  K ościoła, k tó ry  n ig d y  nie 
tw o rz y ł ca łk o w iteg o  p ro g ram u  p o ­
lity czn eg o  i gospodarczego , on ty l­
ko  w y ty c z a  ogólne za sad y  i c z u w a

nad tym , żeb y  istniejące p ro g ram y  
po lityczne i gospodarcze nie by  y 
sp rzeczn e  z dok tryną katolicką, z ę ­
b y  postępow anie  jednostek i o rga- 
n izaeyj b y ło  zgodne z kato licką m o­
ra lnością . T o  jest w szystko , ale z a ­
razem  i b a rd zo  dużo, nie trzeb a  się 
silić na odgryw anie  sam odzielnej 
roli po litycznej. W ted y  tylko Ko­
ściół za s łu ży  się w  polityce i g o ­
sp o d ars tw ie  N arodu, kiedy będzie 
dbał o kato lick i ch a rak te r tych  
dziedzin , gdy  będzie popierał o rg a­
n izac je  czu jące  i czyn iące  po k a to ­
licku. a n igdy  w ted y , gdy będzie 
sam  tw o rz y ł w  ty ch  dziedzinach, bo 
gdy  sam  u sta la  p rog ram  czy  tak ty ­
kę po lityczną, n a ten czas  z czynn i­
ka  nad rzęd n eg o  schodzi do roli ró ­
w n o rzęd n ej, już w te d y  nie popra­
w ia , nie napom ina innych, ale się z 
nimi kłóci.

K ato licyzm  m usi w ięc mieć s ta ­
now isko  n ad rzęd n e , m usi k ierow ać 
życiem  m o raln y m  N arodu, nie_ m o­
że s łu ży ć , św iadom ie, c z y  nieśw ia­
dom ie, po lityce , k tó ra  Narodowi 
szkodzi, albo k tó ra  nie dopuszcza 
do s tw o rz en ia  p raw d ziw ej jedności 
N arodu, do zo rg an izo w an ia  tego Na­
rodu.

K ato licyzm  nie m oże gubić się 
w  w y zn aczan iu  szczeg ó łó w  p ro g ra ­
mu gosp o d arczeg o  i społecznego.

K ato licyzm  um acn ia  N aród, po­
m ag a  N arodow i w  jego w a lce  o u- 
sam odzieln ien ie  się i zo rg an izo w a­
nie. K ato licyzm  w a lc z y  o  to, żeby 
sp ra w y  W ia ry  za jm o w ały  naczelne 
m iejsce w  życiu. N arodu.

Zdz. W ardejn .

P. P. S. żąda uwolnienia 
komunisty

W ciąg u  jednego  dnia o d b y ło  się' 
w  Ł odzi 10 zeb rań  dz ie ln ico w y ch  
zo rg an izo w an y ch  dla ro b o tn ik ó w  
łódzk ich  p rz ez  P . P . S. W  czasie  
ty ch  zeb rań  om ów iono sy tu ac ję  
m ięd zy n a ro d o w ą, sto sunk i w  n o w ej 
R ad zie  M iejskiej i s z e reg  innych  
sp raw .

Z ebran i pow zięli k ilka  rezolucji. 
N a jc iek aw sza  i jednocześn ie  n a jb a r­
dziej znam ienna jes t rezo lu c ja  czo łn -

kó w  P P S . w  sp raw ie  rad n eg o  Zdzie 
ch o w sk ieg o  sk azan eg o  p rzez  S ąd  
O k rę g o w y  za  działa lność kom uni­
s ty czn ą . P o stan o w io n o  zw ró c ić  się 
do w ła d z  z p ro śb ą  o w y p u szczen ie  
Z dziechow sk iego  n a  w o ln o ść  i z a ­
s to so w an ie  w o b ec  niego  innego 
śro d k a  zapo b ieg aw czeg o  n iż  w ię ­
zienie do czasu  up raw om ocn ien ia  
się w y ro k u .

A L F R E D  KUCNER.

Działalność P. P. S-u
w czasie  « o ]n y  rosy jsR o-iapofisR iej 1904-5 r .

N iezależnie od ty ch  p o czy n ań  
zab iegali w  P a ry ż u  na. w ła sn ą  ręk ę  
o p o zy sk an ie  Japon ii W a c ła w  S tu - 
dn ick i M ichał i K asper T ursk i. S tu ­
dni,chi b y ł członkiem  P . p .  S. i 
w sze d ł w  b ezp o śred n ie  stosunk i 
z  am b asad ą  jap o ń sk ą  w  P a ry ż u . 
R ó w nocześn ie  p rz y s tą p ił do d z ia ła ­
nia M. s .  T u rsk i, zn a n y  i g łośny  
d z ia ła c z  w  p ra c a c h  ro sy jsk ich  p a r ­
ty] e w o lu c y jn y c h , p rz e b y w a ją c y  

w ó w c z a s  w  S zw a jcarii, gdzie w y-
r \[Z um „.z T k ac zo w e m  c z a s o ­

pism o „N abat ‘ yr r  1S79    1873

W p i0 kTi s k r a n a • k i^ o w n L y m  s ta ­now isku sk ra jne] g rui3y re w o lu c y j..
„e j t; zw . ;v ^ f ° ęb lnó w “ rosy jsk ich , 
późnie] porozm ł się z ruchem  re w o ­
lucyjnym  ro sy jsk im  i w stąpH  do 
p  p .  S. Z apow iedzia ł sw ó j p rz y ­
jazd do L ondynu b y  p rzed E>ż ye 
sw oje p ro jek ty . Z listu  Jo d k i do 
M alinow skiego z  20 lu tego  1904 w y ­
n ik a , iż n ie  b ard zo  w ierzo n o  w  p ia­
n y  T ursk iego . C hciano w  każdym

raz ie  w y k o rz y s ta ć  jego sto sunk i i 
g o to w o ść  słu żen ia  p iehiędzm i, je ­
ś liby  to  zap ro p o n o w ał. In n y  zno­
w u  jak iś o sobn ik  —  A m ery k an in  — 
zw ró c ił się do p re z e sa  „k lubu  po l­
sk iego" w  L o ndyn ie  W in cen teg o  
S ik o rsk ieg o  i o św iad czy ł, iż p rz y ­
b y ł w  im ieniu sw ego  p rzy jac ie la , 
b a rd zo  w p ły w o w e g o  sen a to ra , in ­
te re su jąceg o  sie k w estiam i D alek ie­
go W schodu . W y p ie ra ł się jak ic h ­
ko lw iek  s to su n k ó w  z sfóram i r z ą ­
dow ym i i zap ew n ia ł, że m ając  w ia ­
dom ości o sp raw ie  po lsk iej od P o ­
lonii am ery k ań sk ie j ch c ia łb y  w e jść  
w  b ezp o śred n i k o n tak t z P o lakam i 
i P o lsk ą  dla s tw ie rd z en ia  isto tnego  
położenia . W  rozm ow ie d a ł odczuć, 
iż zam o żn y  sen a to r udzie liłby  po ­
m o cy  i p o p arc ia  finansow ego , jeśli 
zajdzie tego  p o trzeb a . W  liście 
W . Jodk i z 25 lu tego 1904 d o w iad u ­
jem y  się, że posądzono  go o szp ie­
go stw o  —  „rob i n a  m nie w rażen ie  
ag e n ta  ro sy jsk ieg o  . . .  g d y b y  się 0 -

trzy m a ło  pew ność , że je s t to  ideo­
w iec , to  trz e b a b y  rozm ów ić  się z 
nim  , jak iego  rodza ju  m a b y ć  ta  p o ­
m oc, szczegó ln iej p ien iężna". N aj­
b a rd z ie j rea ln e  w y d a ły  się partii 
zab ieg i w  P a ry ż u  i około  drugiej 
p o ło w y  m a rc a  Jodko  u d a ł się tam  
do S tudn ick iego  i odby ł p a rę  n a ra d  
w  am b asad zie  p a ry sk ie j, gdzie u - 
dzielono m u w ła śc iw ie  „p a re  do­
b ry c h  ,rad i ty le"  —  jak  p o w iad a  
M alinow ski. P o rad z o n o  im p o ro z u ­
m ieć się z h r. M akino lub po jechać  
do  Japonii. P o d o b n ie  ro z w ia ły  się 
u s iło w an ia  lo n d y ń sk ie ; w  rozm ow ie 
z  Jap o ń czy k am i w  L ondyn ie  nie u- 
zy sk a ł Jo d k o  nic k o n k re tn eg o . 
Z nikł te ż  ów  A m erykan in  po „ śm ie r­
c i"  sw eg o  p rz y ja c ie la  „ sen a to ra" . 
P ie rw sz e  w iec  zab ieg i osob iste  
d z ia ła c z y  P . P . S. w  P a ry ż u  i L on­
dyn ie sk o ń cz y ły  się realn ie  na n i­
czym . Ja p o ń c zy cy  s to su n k ó w  nie 
ze rw a li i po k ró tk im  czasie  znow u 
odezw ali się. zam ie rza jąc  jednak  0 - 
g ran iezy ć  pom oc P o la k ó w  do s łu ż­
b y  in fo rm acyjnej. „P . P . S. —  pisze 
M alinow ski —  s ta ła  na s tan o w isk u  
sojuszu po lity czn eg o  i to  z zupełnie 
z ro zu m ia ły ch  w zg lęd ó w . S łu żb a  in ­
fo rm acy jn a  m ogła p rz y sp ie szy ć  
zw y c ięs tw o  Japonii, w  żad n y m  za ś  
y y p ad k u  nie sp o w o d o w a łb y  o b a ­

lenia ca ra tu . Do tego p o trze b a  było  
w y stąp ien ia  zbrojnego, um ożliw io­
nego  jedyn ie p rzez  so jusz w o jsk o ­
w o  - p o lity czn y  z Japo ń czy k am i. 
W  m aju  1904 r. m jr. T a ro k  U tsuno- 
m iya zap ro s ił k ie ro w n ik ó w  P . P . S- 
k ra jo w eg o  w  c h a ra k te rz e  gości do 
Japonii. Z ram ien ia w ła d z  k ra jo ­
w y c h  udał się w  p o d ró ż  Józef P ił­
sudski. W y b o ru  jego dok o n an o  dla 
tego , gd y ż  chodziło  o sp ra w y  w o j­
sk o w e. P iłsu d sk i z a trz y m a ł się w  
L ondyn ie  i odby ł n a ra d ę  z am b asa­
dorem  japońskim  H ayash i, od k tó ­
rego  w z ią ł lis ty  po leca jące  i w raz  
z T y tu sem  F ilipow iczem  udał się 
do  A m eryk i —  do N ew  Y orku. Tam  
sp o tk a ł się z  A leksandrem  D ęb­
skim , k tó ry  m iał b y ć  łącznikiem  
m ięd zy  Jap o n ią  i P o lsk ą ; z nim też 
p rzy g o to w an o  p lan y  rek ru tac ji le ­
g ionów , w y z n a c z a ją c  kom isarzy  
w e rb u n k o w y c h  w  N ew  Y orku, ChK 
cago  i S an  F ranc isco , k tó rz y  zająć 
się mieli tran sp o rte m  ochotników . 
D ębsk i p rzy g o to w a ł już poprzednio  
g ru n t w  A m eryce, jak  pisze Jam es 
D ouglas w  liście z 22. V. 04 z Vąn- 
co u v e r do B. A. Jęd rze jo w sk ieg o  — 
„ b u s i n e s s  u n iego  go tów  i c z e ­
ku  h asła  —  a ludzi m a m oc i to  sa ­
m e m o ro w ce to w . rzYSze".

(C. d. n.)

K u p  O p r a w ę  R o b o t n i c z ą ”!
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Mniejszości narodowe 
w państwie czechosłowackim

W  sto su n k u  do R usinów  C zesi 
inie inaczej postępują, jak  ze S ło w a ­
kam i. I R usini P o d k a rp a c c y  mieli 
p rz y rz e c z o n ą  ze s tro n y  d ecy d u ją ­
c y c h  czy n n ik ó w  czesk ich  au to n o ­
m ię. D o ty ch czas  jednak  n ic nie 
w sk azu je  na  to, a b y  P ra g a  zech c ia ­
ła  d o trzy m ać  danego R usinom  p rz y ­
rzeczen ia . P rzec iw n ie . U sto su n k o ­
w y w a n ie  się rząd u  p rask ieg o  do R u ­
sin ó w  je s t w y b itn ie  an ty au to n o m i- 
czne i w y ra źn ie  w ro g ie  w szelk im  
sam odzie lnym  ruchom  n aro d o w y m . 
C zech izac ja  n a  R usi p ro w ad zo n a  
je s t za ró w n o  p rz ez  u rzęd y , jak  i 
szko łę . S zczegó ln ie  p rzez  szko lę 
C zesi s ta ra ją  się jak  najbardzie j 
w y n a ra d a w ia ć  R usinów . W  tym  też 
ce lu  w y sy ła ją  n a  R uś do szko ln ic­
tw a  co raz  w ięcej n au czy c ie li n a ro ­
d ow ości czesk iej i specja ln ie  faw o ­
ry z u ją  tam  szko ln ic tw o  czesk ie , d la  
k tó reg o  budują w szęd zie  w sp an ia le  
gm achy , a  szk o ły  ru sk ie  u m ieszcza­
ją  p rz ew aż n ie  w  m ały ch  i c ia sn y ch  
b u d y n k ach , p rz e ra b ia n y ch  częs to  ze 
s ta jen  i ch lew ów . Jeśli do tego  do ­
d am y  jeszcze ucisk  g o sp o d arczy , 
jaki rz ąd  p rask i stosu je na  P o d k a r­
paciu  w o b ec  R usinów , —  to  nie 
d z iw m y  się, że sto sunk i ru sk o -cze- 
sk ie u k ład a ją  się n a  R usi P o d k a r  ­
packie j co raz  w ięcej n ieprzy jaźn ie , 
a  n a w e t w rogo .

S to su n k ó w  po lsko -czesk ich  ce lo ­
w o  n ie  po ruszam . S p ra w y  te są 
z re sz tą  d obrze  n am  w szy stk im  zn a ­
n e  i jedyn ie  n a leży  w y ra z ić  g o rące  
życzen ie , ab y  o n e  p rz y ję ły  za ró w n o  
w  in te re s ie  m aszyth, jak  i C zechów , 
inny  ob ró t.

Jeśli chodzi o stosunk i czesko  - 
w ęg ie rsk ie  —  to p rz y zn ać  trzeb a , 
że są  one, m im o n a w e t należen ia  
C zech o sło w acji do M ałej E n ten ty , 
w y ra źn ie  sk ie ro w an e j p rz ec iw  W ę ­

MICHAŁ ŚWIĄCIŃSKI

S Z A R Y  F R O N T
(D okończenie.)

—  Z n iszczyć  lokal s jon istom  i ro zb ija ć  sk le­
p y  ż y d o w sk ie !! —  pod judzał w  d a lszy m  ciągu  
P a w e ł

N iek tó rzy  da jąc  się w z iąć  na  lep p ro w o k ac ji, 
zaczepili w ra c a ją c y c h  z b ó żn icy  ży d ó w . W y ­
w ią z a ła  się bó jka . Z k aż d ą  ch w ilą  w z ra s ta ło  co ­
ra z  w ięk sze  zb iegow isko . C ałe  m iasto  zosta ło  
podm inow ane rozrucham i.

G ru p a  d em o n stran tó w , w  k tó re j zna lazł się 
n iech cący  P o ręb sk i, p rz y m a sz e ro w a ła  pod lokal 
sjon istów , w zn o sząc  o k rzy k i. K onfident P aw e ł, 
k o rz y s ta ją c  z zam ieszan ia , w y ją ł b ły sk aw iczn ie  
z pod  p ła szc za  bom bę i rzucił do lokalu  ży d o w ­
skiej o rgan izacji.

W y b u ch  g ra n a tu  zdem olow ał c a ły  lokal, z a ­
bił jednego  ż y d a  a kilku c iężk o  ran ił.

W e z w a n y  te leg raficzn ie  oddział policji z p o ­
w ia to w eg o  m ias ta  stłum ił po kilku godzinach  
ro z ru ch y .

N a drugi dzień  pan  s ta ro s ta  o trzy m a ł z J a ­
n o w a  o b sze rn e  sp raw o zd an ie , podp isane p rzez  
n iejak iego  P a w ła  • . .

D o pana  S ta ro s ty
w  X.

Na p o d staw ie  m y ch  w ła sn y c h  o b se rw acy j 
ustaliłem , że g łó w n y m  sp ra w c ą  i in ic ja to rem  
k rw a w y c h  za jść  an ty ży d o w sk ich  b y ł P o rę b ­
ski Z bigniew , kup iec  zb o żo w y , zam ieszk a ły  
w  Jan o w ie  p rz y  ul. Jó zefa  P iłsu d sk ieg o  3. 
O d chw ili sw eg o  p rz y ja zd u  z P o zn an ia , w y ­
żej w sp o m n ian y  P o ręb sk i zaczą ł p rz y g o to ­
w y w a ć  tajn ie  z cz ło n k am i S. N. zb ro jn y  na-

grom , zupełn ie  znośne. R zecz z ro ­
zum iała . że m am  n a  m yśli u s to su n ­
k o w y w an ie  się m niejszości w ę g ie r­
skiej do C zech ó w  i o d w ro tn ie . Na 
zn o śn y  u k ład  ty ch  s to su n k ó w  w p ły ­
w a  d ecy d u jąco  b ra k  jak ichko lw iek  
p o w ażn y ch  p o d s taw  do  za istn ien ia  
an tagon izm u  p om iędzy  W ęg ram i i 
C zecham i. A ntagonizm  istn ieje ty l­
ko p om iędzy  S ło w ak am i i W ęgram i. 
A że S ło w a c y  tw o rz ą  p rzec ież  
w spó ln ie  z C zecham i p ań s tw o  cze ­
ch o sło w ack ie , w ięc  ty m  sam ym  a n ­
tagon izm  ten  odnosi się i do p a ń s tw a  
czech o sło w ack ieg o , ale nie odnosi 
się do sam y ch  C zechów  i k ra ju  
ściśle czesk iego .

Z tak iego  stanu  rz eczy  w y p ły ­
w a  dość p a rad o k sa ln a  sy tu ac ja , d a ­
jąca  się p rz ed s taw ić  w  tak i sposób :

p ań stw o  czech o sło w ack ie  m usi się 
jed n o czy ć  i w sp ó łp ra co w ać  z p rz e ­
ciw nikam i p a ń s tw a  w ęg ie rsk ieg o , 
p o d czas  g d y  C zesi, jako n a ró d , w ła ­
śc iw ie  w inni w sp ó łp ra co w ać  z W ę ­
g ram i jako  z narodem , z k tó ry m  nie 
m ają  żad n y ch  za sad n iczy ch  z a ta r ­
gów . I is to tn ie  tak  się dzieje. W  o~ 
fiejalnej po lityce zag ran iczn e j p ań ­
s tw o  czech o sło w ack ie  s ta je  w e  fro n ­
c ie  p rzec iw  W ęgrom , w  n ieoficjal­
nej zaś po lityce  w ew n ę trzn e j, ś c i­
śle czesk iej, sp rz y ja  W ęgrom .

Że te  kozio łk i po lityczne C ze­
ch ó w  nie w y c h o d zą  na  zd ro w ie  za ­
ró w n o  im, jak i p ań s tw u  czech o sło ­
w ack iem u, to inna rzecz . F ak tem  
jes t jednak , że d o ty ch czas  one is t­
n ieją  w  po lityce  czeskiej.

Masoneria pomaga
„czerwonej" Hiszpanii

„G rin g o ire“ p isze, że w e fra n ­
cuskich  lożach  m asońsk ich , a  p rze - 
d ew sz y s tk im  w  lożach  „W ielk iego  
W sch o d u 11, zb ie ran e  są  o fia ry  na 
rzecz  cz e rw o n e j H iszpanii. „W ielk i 
W sc h ó d 11 w y d e le g o w ał do H iszpanii 
c z ło n k a  sw ej ra d y  naczelnej, Z abo­
ro w sk ieg o , k tó ry  m a odw iedzić 
w szy s tk ie  tam te jsze  afiliow ane loże 
i z ło ży ć  sp raw o zd an ie  z rozdzia łu  
p ien iędzy , b ron i i am unicji.

R a d a  Z w iązk o w a  W ielk iej L o ży  
F ran c ji m ian o w ała  sw y m  p rz e d s ta ­
w ic ie lem  w  W alencji em ig ran ta  
w łosk iego  P ię tro  N enni z lo ży  „Nuo- 
v a  I ta lia11, k tó ry  jako cz łonek  w y -

i dzia łu  w y k o n aw czeg o  II M ięd zy n a­
ro d ó w k i je s t ró w n o cześn ie  na f ro n ­
cie m ad ry ck im  jednym  z  g łó w n y ch  
k o m isa rzy  p o lity czn y ch  p rz y  „M ię­
d zy n a ro d o w ej B ry g a d z ie 11.

W  p a ry sk ie j „L oży  S p a rta k a "  
„ b ra t11 P iv e rs  w y g ło sił o dczy t, w  
k tó ry m  m ó w ił o liczbie, w a rto śc i i 
znaczen iu  m a te r ia łu  w ojennego  i a- 

I m unicji, „od d an y ch  już do rą k  p rz y ­
jació ł h iszp ań sk ich 11. P la n y  k o n ­
s tru k cji fran cu sk ich  ae ro p lan ó w  
„B loch11 zna jdu ją  się od d łuższego  
c zasu  w  B arce lo n ie ; obecnie zb u d o ­
w an o  p ie rw szy  a p a ra t „h iszpańsk i11 
tego  typu.

Stosij i echa
„Mit i legenda"
W  p ra s ie  lew ico w ej dużo o b ec ­

nie się p isze o kon ieczności s tw o ­
rzen ia  w  P o lsce  po rozum ien ia  
w szy s tk ich  ży w io łó w  sk ra jn ie  r a ­
dykalno  - d em o k ra ty czn y ch . Z w ła ­
szcza, że na  tę  koncepcję idzie 
tak że  część  lew ico w ej p ra s y  s a n a ­
cy jne j. C hodzi po p ro s tu  o zo rg an i­
zo w an ie  jaw n e d aw n eg o  „ c en tro ­
lew u 11, czyli t. zw . fro n tu  ludow ego.

C iek aw e w  tej sp raw ie  s tan o w i­
sko za ją ł n ied aw n o  ży d o w sk i 
„N asz P rz e g lą d 11. P rag n ie  on g o rą ­
co, z ca łeg o  se rc a  u rz ecz y w is tn ie ­
n ia  się tego , tak  żydom  m iłego p la­
nu, ale ró w n o cześn ie  rozum ie, że 
jes t to rz e c z  tru d n a  do p rz e p ro w a ­
dzenia. Nie m ów iąc już o ty m , że 
na „fron t lu d o w y 11 za reag u je  silnie 
i sa tn o w czo  S tro n n ic tw o  N arodow e, 
to —  w ed łu g  p esy m is ty czn eg o  zd a ­
nia ży d o w sk ieg o  dz ienn ika  —■ n:i 
fron t ten  nie zgodzi się n a w e t s a ­
n ac ja . W oli ona bez jak ichko lw iek  
u s tęp s tw , c z y  porozum ień  rząd zić  
P o lsk ą  tak , jak  rz ąd z iła  nią d o ty ch ­
czas . W  oparciu  o ży d o s tw o  i le w i­
cę, ale b ez  fak ty czn eg o  do p u szcza­
n ia jej do w ładzy- S ta rc z y  n o w a  
d aw k a  obietn ic, h ase ł, dem agog icz­
nych  frazesó w .

P rób a „eemtnodewu** to  Złuda. B o  
...po wylwiezasadh gen era ln ego  in ­
spektora w  iZJakopainem, p o  losta- 
itecianym praeigrupoiwainiu s i ł  w  o- 
boizie samiaicyjmym: izmiorwu izostamą
p rzyw ołan e dio porządku  orgamiEa- 
c je  o  odiebyileniu lew icow ym . N a- 
isltąipi idlalsize p rzeobrażenie ustroju,, 
dalsze "wzmocnienie m itu  i legetndy“.

I tu  w łaśn ie  m am y  sedno  s p ra ­
w y . „M it i leg en d a11. D w ie rzeczy , 
k tó ry m i k arm io n o  P o lsk ę  od la t 10' 
i k tó ry m i p róbuje się k arm ić  ją  d a ­
lej.. T o p rzy zn a je  n a w e t p ra sa  ż y ­
do w sk a , tak  d la san ac ja  „ lo jalna11-

p ad  n a  tu te jsze  sp o łeczeń stw o  ży d o w sk ie , a 
g łów nie ,na lokal zw iązk u  ży d ó w  - sjonistów - 
W  ty m  ce lu  sp ro w ad z ił b ro ń  i b o m by  z P o ­
znan ia . K rw aw ą  w y p ra w ę  poprzedziło  z e b ra ­
nie S. N., n a  k tó re m  w y g ło s ił P o rę b sk i pod­
ju d za jące  p rzem ów ien ie , n aw o łu jąc  do m o r­
d o w an ia  żydów .

P o  sko ń czo n y m  zeb ran iu  P o rę b sk i w y ru ­
szy ł z oddzia łem  S. N. n a  ul. P ó łn o cn ą , ab y  
zn iszczy ć  lokal sjonistom . D ając  ro zk az  
cz łonkom  S, N. do o k rążen ia  ży d o w sk ieg o  
budynku , rzucił p rzez  okno do lokalu  bom ­
bę, k tó re j eksp lozja  sp o w o d o w a ła  s tra sz n e  
zn iszczenie , o raz  śm ierć  Icka R e ich m an a i 
c iężk ie  uszkodzen ie c ia ła  jego w sp ó lto w a rz y -  
s z y “ .

Paw eł,
P ra w d z iw o ść  p o w y ż sz y ch  d an y ch  m oże 

pan  s ta ro s ta  sp raw d z ić  w  m iejscow ym  po­
s te ru n k u  P- P „  k tó rem u  pom agałem  w  
śledztw ie .

Jesienna , p o n u ra  noc ro z p o s ta r ła  czarn e  
sk rz y d ła  nad obszaram i sm u tn y ch  p u sty ch , sza ­
ry c h  pól, z k tó ry ch  sp o g ląd a ły  sm utne, ża łosne 
oblicza po lskich w iosek , oblicza, zap łak an e  łz a ­
mi dżdżu, s tro sk an e  n iedo lą  w ie rn eg o  n ied o sta t­
ku, zm artw io n e  nędzą, s tęskn ione  za  słońcem  
szczęśc ia  i do b ro b y tu .

W  K urow ie w  tę  p o n u rą  noc w szy sc y , p ró cz  
B asi, p o g rążen i by li w e śnie. B asia  leżąc  na  
łóżku, ze s łu ch aw k am i n a  uszach , s łu ch a ła  m u­
zyk i lekkiej z w a rszaw sk ie g o  dancingu.

N a fa lach  e te ru  d o la ty w a ły  do cichego, sp o ­
kojnego d w o ru  w  K urow ie w eso łe  m elodie n a j­
n o w szy ch  p rzeb o jó w , sn u ły  się sen ty m en ta ln e  
to n y  tanga , p ły n ę ły  ak o rd y  tań cz ący c h  par,^ ro z ­
m ow y, śm iechy  i w y b u c h y  szam pana. Ś w ia t

ziem skiej ro zk o szy  kipiał la w ą  radości.
U c ich ły  tony . S p ik er zap o w ied zia ł dodatek, 

do d zienn ika rad io w eg o . W y rw a n y  z „ B ry g a ­
d y 1* re fren  p o p rzed ził rozg łoszen ie  sm utnej w ia ­
dom ości.

—  D ziś w  no cy  w y w iezio n o  do B e re z y  Z b i­
g n iew a  P o ręb sk ieg o , k tó ry  na cz e le  zo rg an izo ­
w anej g ru p y  cz ło n k ó w  S. N. dokonał zb ro jnego 
napadu  n a  spoko jną ludność m o jżeszo w eg o  w y ­
znan ia  w  Ja n o w ie11.

P io ru n u jąca  w ieść  w y w a r ła  na  B asi tak ie  
w rażen ie , jak g d y b y  k to ś  w bił sz ty le t w  jej du ­
szę. C a łą  noc nie sp a ła  . . .

U p ły n ęło  k ilka  tygodni, nim  trag ic zn ą  sy tu a ­
cję jan o w sk ą  w y św ie tlił p rz ew ó d  sąd o w y .

P ro k u ra to r  n ak aza ł za  w p ro w ad zen ie  w ła ­
d zy  w  b łąd  a re sz to w a ć  konfiden ta  P a w ła  i o sa­
dzić w  w ięzieniu . P o ręb sk ieg o  w y p u szczo n o  na 
w olność.

W  najbliższą niedziele po p o w ro c ie  Z b y szk a  
z B ere zy , w  T u ro w ie  o d b y w a ła  się w ie lk a  u ro ­
czy sto ść .

P rz e d  dw orcem , w  alei b ez lis tn y ch  jesionów  
s ta ły  d w a , długie sze reg i cz ło n k ó w  S. N.

P o d  luk iem  sk rz y ż o w a n y c h  m ieczy  C h ro b re ­
go przechodzili Z b ign iew  P o ręb sk i i B asia  Ko- 
ze rsk a , w ra c a ją c  z. K ościoła, gdzie o d b y ł się ich

—  N iech  ż y ją  m łodzi P o rę b sc y !  —  p o w ita ł' 
m ło d ą  p arę  k ie ro w n ik  K oła z Jan o w a .

Z d w u stu  p iers i zag rzm ia ło :
—  N iech ży ją !
—  N iech ży ją !
—  N iech ży ją !
—  Z ło ty  s ło ń ca  b lask  

w z la ta  w z w y ż  . .
doko ła  O rze ł B ia ły

(K oniec).
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Ogłoszenia na stronie 4 łamowej 20 groszy od 1 ła­
mowego milimetra. O głoszenia skomplikowane oraz z za­
strzeżeniem  m iejsca 20%  drożej. Drobne ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tern 7 nagłówkowych): słowo nągłowkowe 
15 gr., każde dalsze słowo 10 gr. Dla poszukująch pracy 
bezrob. narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde dalsze 5 gr. 
O głoszenia do numeru przyjmuje s ię  do wtorku godz^JU^

Rftdaktor: Stanisław Sleciechowisa. Poznan.


